
Ponad 434łys 
izb mieszkalnych 
otrzymali robotnicy

Ze środków finanso* 
wych, przeznaczonych w 
roku bieżącym na dalszą 
poprawę warunków miesz­
kaniowych ludności pracu­
jącej, wyremontowano w 
roku bież, do dnia 1 paź­
dziernika 434 101 izb mie­
szkalnych.

Potężny ruch obrońców pokoju
wygra bitwę o pokój!

Parlament narodów świata rozpocząć obrady
WIEDEŃ (PAP)
Jak już donosiliśmy, dnia 1 listopada po połud­

niu rozpoczęła się Wiedniu II sesja Świato­
wej Rady Pokoju. Przy stole prezydialnym za­
jęli miejsca członkowie Biura Światowej Rady 
Pokoju.

Otwarcia sesji dokonał przewodniczący Biura 
prof. Fryderyk Joliot-Curie, który powitał ser­
decznie uczestników sesjL

Swiatowa Rada Pokoju 
— stwierdził prof. Joliot- 
Curie — została utworzo* 
na niespełna rok temu na 
warszawskim Kongresie O- 
brońców Pokoju. W tym 
krótkim stosunkowo okre­
sie ruch obrońców pokoju 
osiągnął wielkie sukcesy.

Ruch obrońców pokoju 
stał się tak potężny, że 
zmusza siły wojny do od­
wrotu. Ruch ten odzwier­
ciedla szlachetne dążenia 
i nadzieje całej postępo­
wej ludzkości.

Powinniśmy — podkreś* 
lił mówca — kierować się 
trzema najważniejszymi za­
sadami:

1) Pokojowe współistnie­
nie rozmaitych ustrojów 
jest całkowicie możliwe.

2) Wszystkie rozbieżno* 
ści mogą i powinny być u- 
regulowane drogą rokowań 
pokojowych.

3) Żaden naród nie po­
winien ingerować w spra* 
wy wewnętrzne innego na­
rodu.

Wszystkie nasze uchwa­
ły powinny opierać się na 
tych zasadach. Przyłączy 
się do nas większość ludz*

Wkrótce rozpoczniemy seryjną produkcję 
silników motocyklowych SHL

WARSZAWA (PAP)
W warszawskiej fabry­

ce motocykli trwają inten­
sywne prace związanie z u- 
ruchomieniem seryjnej pro 
dukcji silników motocykle 
wych SHL 125, która na­
stąpi jeszcze w końcu br.

Dawne warszawskie za­
kłady naprawy samocho­
dów szybko przekształ­
cają się w fabrykę moto­
cykli. Najważniejsze pra­
ce już wykonano. Częśclo-

Trumnę wnieśli na cmentarz Szemborowie koledzy

Na pogrzeb zasłużonego patrioty, kawalera krzyża ko­
mandorskiego orderu Poloni a Restituta — ks. kanonika 
Konarskiego przybyli liczni księża z całego kraju. —

Zmarłego. W ceremoniach żałobnych brała udzia) lud­
ność Szemborowa oraz okolicznych parafii. — „Zmarły 
uczył nas 1 nasze dzieci, jak należy kochać naszą Ludo­
wą Ojczyznę, jak należy dla niej żyć i pracować. — 
powiedział w Imieniu rady parafialnej nauczyciel Lefor- 
towicz. — Będziemy się starać iść śladamy zmarłego 
kapłana, który gorąco lud umiłował, dla niego praco­

wał, o jego dobro walczył."
Nad trumną wygłosił słowo żałobne ks. płk Szemray, 
Dziekan Generalny W. P. „Postać Zmarłego stoi nam 
przed oczyma jako przykład walki kapłana o sprawy
ludu i trwały pokój na świecie powiedział ksiądz
dziekan. — Ksiądz kanonik Konarski umiał doskonale 
łączyć sprawę wiary ze sprawami naszej ukochanej Oj­
czyzny. Będzie żył w naszej pamięci jako wzorowy ka­

płan i Pola k-patricta."
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kości. Wrogowie pokoju są 
wobec nas bezsilni.

Powinniśmy demaskować 
podżegaczy wojennych oraz 
ich taktykę ingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych 
krajów. Ingerowanie w 
sprawy wewnętrzne innych 
krajów charakteryzuje
zwłaszcza politykę Stanów 
Zjednoczonych. Stany Zje­
dnoczone ingerują w życie 
różnych krajów świata pod 
pretekstem tzw. „pomocy". 
Jednakże narody Iranu i 
Egiptu znalazły środki prze 
szkodzenia takiej ingeren-

Narody nie chcą wojny
—• stwierdził prof. Joliot* j
Curie — i dlatego darzą Wzywamy wszystkich lu- 
coraz większym szacun-' dzi na kuli ziemskiej, aby

zmarłych i poległych
a w szczególnościWARSZAWA (PAP) I szych, 

W dniu święta zmarłych ; pamięć poległych bojowm
lud polski uczcił pamięć 
swych nie żyjących najbliż 

wo przebudowano hale pro 
aukcyjne, dostosowując je 
do nowej produkcji. Zało­
ga instaluje już potrzebne 
obrabiarki i urządzenia.

Równocześnie z przygo­
towaniami technicznymi 
szkoli się fachowców. Do 
produkcji silników moto­
cyklowych przygotowywa­
ne są obecnie kadry mon­
terów, kontrolerów 
brygadzistów obróbki 
chanicznej.

oraz 
me-
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kiem ruch obrońców poko­
ju. Powinniśmy rozszerzać 
nasz ruch i narzucać po* 
kój podżegaczom wojen­
nym wbrew ich pragnie­
niom. Wiecie, z jak ogrom* 
nym powodzeniem rozwija 
się kampania na rzecz za­
warcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mo­
carstwami. Wskazuje to w 
jaki sposób może być ura­
towany pokój.

Powinniśmy zwalczać 
stanowczo kłamliwą pro­
pagandę o „nieuchronności 
wojny", albowiem pokój 
może 
ną z 
koju 
jeń i

być zachowany. Jed* 
dróg zachowania po- 
jest redukcja zbro- 
zaprzestania wyścigu 

zbrojeń, z którego ciągnie 
zyski jedynie nie-wielka 
garstka fabrykantów bro* 
ni.

Już setki milionów ludzi 
wypowiedziały się za za­
kazem broni atomowej. 
Niezbędny jest również 
zakaz wszystkich inych ro­
dzajów broni masowej za­
głady.

ków o sprawiedliwość spo
łeczną i wyzwolenie naro­
dowe.

W stolicy żołnierze W. j 
ska Polskiego zaciągnęli 
warty honorowe przed 
Mauzoleum gen. Waltera- 
Swierczewskiego, przed 
płytą ku czci poległych w 
czasie powstania człon* 
ków sztabu Armii Ludo* 
wej, przed płytą pamiąt­
kową na przyczółku czer­
niakowskim, Mauzoleum 
Hibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego oraz miej* 
scem straceń na Cytadeli. 
Przed grobem Nieznane­
go Żołnierza zapłonęły 
znicze.

Wieńcami, wiązankami 
kwiecia, chorągiewkami o 
barwach narodowych przy 
brano mogiły żołnierzy, 
poległych w walkach z hf= 
tlerowskim najeźdźcą, gro* 
by bohaterskich partyz®..- 
tów GL i AL, mogiły tych, 
którzy złożyli swe życie 
w powstaniu, wywołanym 
przez zdradzieckie dowódz­
two AK w interesie rod"i» 
mej reakcji i jej imperia* 
listycznych mocodawco v.

Lud Warszawy złożył 
hołd tym, którzy przynie­
śli nam wolność i pokój. 
Mieszkańcy stolicy podą­
żali na cmentarz poleg* 
łych żołnierzy Armii Ra* 
dzieckiej, składając na ich 
grobach wiązanki kwia­
tów.

Delegacja polska 
na sesję SRP 
przybyła do Wiednia

WIEDEŃ (PAP).
Do Wiednia przybyła de­

legacja polska na sesję 
Światowej Rady Pokoju. 
W skład delegacji wcho­
dzą członkowie Światowej 
Rady Pokoju: prof. Jan 

i Dembowski, prof. Leopold 
Infeld, Ostap Dłuski i Leon

* Kruczkowski.

Cena 15 gr

wzmogli walkę o utrzyma* 
nie pokoju.

Nasz głos powinien do­
trzeć do wszystkich. Na* 
wiązaliśmy kontakt z Wa­
tykanem, z Międzynarodo, 
wym Komitetem Czerwo­
nego Krzyża oraz wielu or= 
ganizacjami międzynarodo­
wymi i narodowymi. Ma 
to ogromne znaczenie w 
walce o pokój. Nasz głos 
powinien również dotrzeć 
do VI sesji Ogólnego Zgro= 
madzenia Narodów Zjedno­
czonych, która rozpoczyna 
się wkrótce w Paryżu.

Sesja Światowej Rady 
Pokoju powinna też opra­
cować konkretne propozy­
cje zmierzające do wzrno* 
żenią walki przeciwko 
podżegaczom wojennym. 
Należy wyjaśniać prostym 
ludziom posługując się jas­
nymi przykładami co daje 
pokój i jaka jest cena 
wojny.

Ludzkość powinna się 
cieszyć najwyższym szczęś* 
ciem: życiem w pokoju. 
Wytężymy wszystkie nasze 
siły, ażeby wygrać bitwę o 
pokój.

Sekretarz Biura Świato­
wej Rady Pokoju zapropo* 
nował następujący porzą­
dek dzienny:

1) Możliwości i środki 
zawarcia paktu pokoju (re­
ferent — wiceprzewodni­
czący Światowej Rady Po^ 
k'oju Piętro Nenni).

2) Rozwój stosunków 
kulturalnych między naro­
dami (referent pani Branca 
Fialo).

Światowa Rada Pokoju 
zatwierdziła jednomyślnie 
zaproponowany porządek 
dzienny oraz regulamin o- 
brad.

Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka <1 °)

Konfident „S
Nie sądzę, aby trzeba by 

ło pamiętniki te podsumo­
wywać, uczyni to, jeśli 
zechce, sam Czytelnik.

Autor tych pamiętników 
wiedział dużo, wiedział 
straszliwie dużo o ludziach 
rządzących Polską, pań­
stwem 35-milionowym. Jak 
to się stało, że o tych spra­
wach z nikim nie mówił 
z nikim się nimi nie dzie­
lił i co najważniejsze, jak 
to się stało, że ludzie tacy 
jak Piłsudski, Sławek, So- 
snkowskl czy Prystor, wie­
dząc kto to jest Rybak, 
wiedząc co on może zdra­
dzić, nie zamknęli mu ust 
raz na zawsze. Pomyśleć 
tylko: marszałek Polski 
zwykłym konfidentem au­
striackiej służby Wywia­
dowczej. Bagatela! A gdy­
bym tak ja, Rybak, zaczął 
śpiewać, to co?

Pozwólcie w takim ra­
zie, że na to pytanie od­
powiem paroma przykła­
dami. Tytuł tego ostatnie­
go rozdziału moich wspom­
nień brzmi: dlaczego mil­
czałem? Odpowiedź jest 
następująca:

Milczałem, aby żyć.
Zacznijmy od tych, któ­

rzy wiedzieli najwięcej, 
którzy, znali rolę Piłsud­
skiego w Austrii w latach 
1908—1914. Np. Rozwa­
dowski. Rozwadowski był 
generałem austriackiego 
sztabu generalnego wtedy, 
kiedy Piłsudski był moim 
konfidentem.

Baz przaiwy napływaj oeWunki
o pełnej realizacji 

zobowiązań wobec Państwa 
przez poszczególne gromady i całe gminy

WARSZAWA (PAP)
Przed masami pracują­

cego chłopstwa, aktywem 
społecznym oraz pracowni 
kami aparatu skupu i apa­
ratu finansowego stoi obe­
cnie zadanie dalszego 
wzmagania troski o to, by 
już od pierwszych dni li­
stopada zobowiązania wsi 
były wykonywane co naj­
mniej w takim samym, a 
nawet w szybszym tempie, 
niż w ostatnim tygodniu 
października.

Liczne meldunki z tere­
nu świadczą o tym, że w 
wielu miejscowościach sze 
roka praca uświadamiają­
ca przygotowała grunt pod 
dalsze wzmaganie tempa 
skupu ziemiopłodów i spła 
ty zaległości finansowych.

GROMADY REALIZUJĄ 
WSZYSTKIE ZOBOWIĄ­

ZANIA
Bez przerwy napływają 

meldunki o pełnej realiza­
cji wszystkich zobowiązań 
wobec państwa przez po­
szczególne gromady i całe 
gminy. Np. chłopi z gro­
mady Jasień, pow. Bytów’ 
woj. koszalińskie, odsta­
wili już zboże i ziemniaki 
w ilości przewidzianej

30 października 
wszystkie województwa 
wykonały dzienny plan 
skupu zboża

WARSZAWA (PAP)
W dniu 30 października 

— podobnie jak w czte­
rech poprzednich dniach — 
chłopi dostarczyli ogółem 
do punktów skupu większe 
ilości zboża, niż przewidy* 
wał plan. Dzienny plan 
skupu przekroczyły wszy* 
stkie województwa, z wy- 
jątk.em koszalińskiego, 
gdzie skupiono około 92% 
ilości zaplanowanej. Przo­
duje województwo kra* 
kowskie, w którym dzień* 
ny plan skupu wykonano 
w 280,6%.

Granice 65% planu rocz­
nego przekroczyło w tym 
dniu 17 dalszych powia­
tów.

Nadchodzą również mel* 
dunki o wzroście podaży 
żywca trzody chlewnej.

Czy Rozwadowski 
dział o roli Piłsudsk

wie-

Jeśli przed wojną nie wie. 
dział — (ostatecznie nie 
musiał znać każdego kon­
fidenta H. K.-Stelle), to w 
czasie wojny na pewno 
się dowiedział. Jak się 
musiał czuć taki Rozwa­
dowski pod dowództwem 
Piłsudskiego? Swego zda- 

Piłsudsklm bynaj-nia
mniej nie ukrywał. W ro­
ku 1926 kierował kilku­
dniowym oporem wojsko­
wym przeciwko Piłsudskie­
mu, później zaś?

Później — to już wiado­
mo. Więzienie. Maltreto­
wanie w więzieniu, wy­
puszczenie na wolność 1 
śmierć na stole operacyj­
nym w Poznaniu w czasie 
operacji wyrostka robacz­
kowego. Dziwna, bardzc 
dziwna, bardzo pode rzan£ 
śmierć.

Drugi z tych, którzy wie 
dzieli najwięcej «— Sikor­
ski. Czy wiedział Sikorski 
o roli Piłsudskiego? Wie­
dział na pewno, skoro wle- 

Mzlat prawie cały Kraków, 
ten polityczny Kraków. 
Nie mógł nie wiedzieć, 
skoro o współpracy Plłsud 
skiego z wywiadem wróble 
na dachu śpiewały. Po ro­
ku 1926 Sikorski uchodzi 
do Francji.

Trzeci — Włodzimierz 
Zagórski. Czy wiedział? 
Ho, ho, czy wiedział? Pra­
cował prezcież bezpośred­
nio w wydziale w Wied-

(Ciqg dalszy na sir. 2) 

przez plan roczny oraz spła 
clii wszystkie zobowiąza­
nia finansowe. Pierwsza 
w woj. olsztyńskim wywią 
zała się ze wszystkich zo­
bowiązań wobec państwa 
gmina Nowa Pasłęka, pow. 
Broniewo.

DOSTAWY ŻYWCA
Odstawiając w ustalo­

nych terminach zakontrak­
towane tuczniki, chłopi wie 
iu gromad i gmin przyczy­
nili się w ostatnich dniach 
października do wykona­
nia i przekroczenia mie­
sięcznego planu skupu 
trzody chlewnej. Na spę­
dach w pow. grudziądz­
kim, w jednym tylko dniu 
29 ub. mles. wydano chło­
pom 356 zaświadczeń upra­
wniających do premiowe 
go zakupu śruty 1 węgla.

O wzmożonych dosta­
wach trzody chlewnej mel 
dcwano w ostatnich dniach' 
października z szeregu spę 
dów w Wielkopolsce m. 
in. Ludwik Sparek z Sie­
dlca, pow. Wolsztyn, od­
stawił już 8 świń ponad 
plan. 48-osobowa grupa 
hodowców z gromady Wy- 
czyngi, gm. Budzyń, pow. 
Chodzież, odstawiła już 
275 sztuk świń bekono­
wych, wykonując swój 
roczny plan.

SPŁATY NALEŻNOŚCI 
FINANSOWYCH

Nadal zwiększają się wpły­
wy z tytułu zobowiązań fi­
nansowych wsi. Przodują pod 
tym względem chłopi pow. 
pow.: Oświęcim, Bochnia i 
Myślenice, woj. krakowskie. 
Do wykonania planów finan-

Państwo opiekuje się 
rodzinami żołnierzy

Dalszy ciąg obrad Sejmu Ustawodawczego
W dalszym ciągu obrad 

Sejmu Ustawodawczego poseł 
Pokrzywa (ZSL) zreferował 
sprawozdanie Komisji Obrony 
Narodowej o dekrecie Rządu 
R. P. z dnia 6 września 1951 
roku o szczególnych upraw­
nieniach i ulgach dla żołnie­
rzy kadrowej służby wojsko­
wej i ich rodzin.

Omawiając postanowienia 
dekretu, mówca oświadczył, 
że daje on specjalne upraw­
nienia żołnierzom kadrowej 
służby wojskowej i ich ro­
dzinom, niezależnie od ulg i 
uprawnień, przewidzianych 
w innych przepisach praw­
nych. Dekret postanawia m. 
in.. że po odbyciu kadrowej 
służby wojskowej żołnierz 
będzie przyjęty do pracy na 
dawne stanowisko, jeżeli 
zgłosi się w okresie nie 
dłuższym niż 30 dni. Praco­
dawcy obowiązani są ponad­
to przydzielić inne, wyższe 
stanowisko, jeżeli żołnierz w 
okresie odbywania służby 
zdobył nowe kwalifikacje za­
wodowe. Żołnierzom, którzy 
przed powołaniem do służby 
nie pracowali, dekret gwaran­
tuje zatrudnienie w ciągu 60 
dni. Na mocy dekretu okres 
służby wojskowej zalicza się 
jako staż, zawodowy.

Rodziny żołnierzy służby 
kadrowej uprawnione są do 
bezpłatnego korzystania z o- 
pieki lekarskiej, do rent, u- 
bezpieczeń itp. Dekret zabra­
nia również usuwania rodzin 
wojskowych w trybie admi­
nistracyjnym z dotychczas 
zajmowanych mieszkań. Ro­
dziny prowadzące gospodar­
stwa rolne, korzystają z ulg 
w podatku gruntowym i 
świadczeniach w naturze — 
od dnia 1 stycznia 1951 r. 
Mają one również pierwszeń­
stwo w korzystaniu z pomo­
cy sąsiedzkiej.

W głosowaniu dekret zo­
stał jednomyślnia zatwier­
dzony wśród oklasków całej 
izby.

Następnie Sejm zatwierdził 
jednomyślnie dekrety: o ob­
szarach szczególnie ważnych 
dla obrony kraju o zmianie 
przepisów kodeksu wojsko­
wego postępowania karnego, 
o pracy i szkoleniu młodo­
cianych w zakładach pracy, 
oraz o zniesieniu obowiązku 
ubezpieczania od wypadków 
drobnych producentów rol­
nych i ich rodzin.

W ostatnim punkcie po­
rządku dziennego pos. Kita 
(ZSL) złożył sprawozdania 
Komisji Prawniczej i Regula­
minowej o wniosku ministra 

sowych przyczynia się często 
aktywna praca referentów 
podatkowych w gminnych ra­
dach narodowych.

Wyróżniają się pracownicy 
GRN w Wiśniowej, pow. My­
ślenice, a zwłaszcza referent 
podatkowy, Władysław Du­
dzik i przewodniczący 
dium Józef Obojtek. 
ich aktywności gmina 
nała plan na długo 

prezy- 
Dzięki 
wyko- 
przed

terminem. Natomiast opóźaiai 
się z wykonaniem planu 
gmina Mędrzechów, pow. Dą­
browa Tarnowska, gdzie prze­
wodniczący GRN nie tylko źle 
zorganizował pracę, lecz wy­
kazywał daleko idącą pobłaż­
liwość w - stosunku do zale­
gających z opłatami kuła­
ków. Został on zawieszony 
w czynnościach.

W spłacie podatku grunto­
wego na terenie Wielkopol­
ski przoduje powiat Rawicz. 
W woj. kieleckim chłopi po­
nad 60 gromad zameldowali 
już o pełnym wywiązaniu flę 
ze wszystkich należności fi­
nansowych.

— o —

Bezskuteczne 
działania interwentów 
w Korei

Dowództwo naczelne ko* 
reańskiej Armii Ludowej 
w komunikacie ogłoszo­
nym w Phenianie dnia 31 
października donosi, że od­
działy , Armii Ludowej, 
współdziałając ściśle z od* 
działami ochotników chiń* 
skich, odpierają skutecz­
nie na wszystkich frontach 
ataki interwentów amery­
kańsko > angielskich oraz 
wojsk lisynmanowskich. 
zadając im ciężkie straty 
w ludziach i sprzęcie.

bezpieczeństwa publicznego 
w sprawie udzielenia przez 
Sejm Ustawodawczy zezwole­
nia na przeprowadzenie po­
stępowania karnego przeciw 
posłowi Władysławowi Ko­
walikowi oraz o wniosku 
Generalnego Prokuratora Rze­
czypospolitej Polskiej w spra 
wie udzielenia przez Sejm U- 
stawodawczy zezwolenia na 
przeprowadzenie postępowa­
nia karnego przeciwko posło­
wi Józefowi Putkowi.

Pos. Władysław Kowalik 
stoi pod zarzutem współpracy 
z hitlerowskim okupantem i 
współudziału w dokonywaniu 
morderstw na ludności cywil­
nej. Na pośle Józefie Putku 
ciążą zarzuty popełnienia 
nadużyć pieniężnych. Komi­
sja Prawnicza i Regulamino­
wa postanowiła przychylić 
się do wniosku ministra bez­
pieczeństwa publicznego oraz 
do wniosku Generalnego Pro­
kuratora R. P.

Sejm w głosowaniu wyraził 
zgodę na prowadzenie postę­
powania karnego przeciwko 
obu wymienionym posłom.

Mistrzowie świata 
radzieccy atleci 
w Poznaniu

Wczoraj przybyła do 
Poznania ekipa radzieckich 
sztangistów, którzy repre­
zentują światową klasę tej 
dyscypliny sportu. Ekipę 
powitał przewodniczący 
Komitetu Organizacyjne­
go — Marian Stachowiak 
w obecności przedstawi­
cieli WKKF przew. Sała­
ty i sekr. Rutkowskiego, 
liczne zebrane delegacje 
zrzeszeń sportowych i mło 
dzieży obdarzając gości 
wiązankami kwiatów.

Na powitanie również 
przybyli nasi czołowi za­
wodnicy, między innymi 
zasłużony mistrz sportu 
Grzechowiak — mistrz Pol 
ski Jeżewski, Czapczyk,- 
Mąka i JakU-bowicz, re- 
piezentanci naszej cięż­
kiej atletyki. Zawodnicy 
radzieccy odbyli trening 
w świetlicy ZZK a wieczo­
rem byli przyjmowani 
przez młodzież ZMP-owską 

• w Domu Kultury.



Oszczędność
prawem naszej gospodarki
Gospodarujemy na 

własnym. Z pracy 
naszych rąk i móz­

gów powstają dzieła po­
tężne, powstają trwałe 
podwaliny pod jasną i 
szczęśliwą przyszłość. Mi­
nęły bezpowrotnie czasy, 
kiedy z naszej pracy ko­
rzystał kapitalista — fa­
brykant czy obszarnik- 
Oła suma wytworzonych 
przez nas dóbr dzielona 
jest z ogromną troską na 
zaspokojenie naszych szyb 
ko rosnących potrzeb o- 
raz na dalszą rozbudowę 
przemysłu, na wzmocnie­
nie naszej Ojczyzny.

J^<sne jest więc, że w 
każdej dziedzinie naszego 
życia obowiązywać nas 
musi żelazna zasada osz­
czędności. Nie wolno nam 
trwonić najmniejszej na 
wet cząsteczki dobra spo­
łecznego na którego wy­
tworzenie składa się co­
dzienna, ofiarna praca ca­
łego narodu. Wszelka roz­
rzutność. marnotrawstwo 
czy nieudolność w zarzą 
draniu dobrem społecz­
nym muszą być plętnowa 
ne j*ko działania na szko 
dę narodu, ponieważ o- 
późnlają one nasz rozwój 
gospodarczy,

Konieczność najsurow 
szego przestrzegania zasa­
dy oszczędzania występu­
je szczególnie ostro w wa 
runkach obecnych trudno­
ści, wynikających z za­
burzeń klimatycznych, 
przede wszystkim z długo 
trwałej posuchy. Aby 
zmniejszyć Istniejące trud 
ności musimy zdobyć lub 
— Inaczej — wygospoda 
rować dodatkowe środki 
finansowe i materiałowe, 
musimy je wydostać z 
tych zakamarków naszego 
aparatu przemysłowego, 
handlowego 1 administra­
cyjnego. Trzeba sobie bo-, 
wiem jasno powiedzieć. 
Sytuacja dzisiejsza wyma 
ga wielokrotnego zwięk­
szenia napięcia walki o 
oszczędne gosnodarowa- 
nle w zakładach produk­
cyjnych 1 urzędach. Nie 
wolno nam czekać na po- 
wstawanie krzyczących 
przykładów marnotrawstwa 
i potem je likwidować. Mu­
simy natomiast bez ustań 
ku szukać luk, którymi u- 
latują bezużytecznie owo­
ce pracy całego narodu 
musimy je wykrywać, tę 
pić bezlitośnie wszelkiego 
rodzaju szkodnictwo i 
marnotrawstwo.

Praktyka wykazała, że 
są ogromne możliwości u- 
zyskania dodatkowych śród 
ków finansowych 1 surow­
cowych poprzez wzmoże­
nie oszczędności. Kryją 
się one w preliminarzach 
budżetowych przedsię­
biorstw j na kontach ban­
kowych, l w planach eta­
tów, 1 w sposobach gospo- 
darownnla naszych przed- 

•siębiorstw i Instytucji, 1 
w wielu, wielu innych ogni 
wach życia. Należy nau­
czyć się je dostrzegać 1 
chwytać. Znaczy to, mię­
dzy innymi, dokładne 
przemyślenie wydatków 
przedsiębiorstw* czy in­
stytucji w celu dokona­
nia daleko idących ogra 
niczeń.

Praktyka wykazała, że 
wiele naszych placówek 
gospodarczych 1 admini­
stracyjnych przyzwyczaiło 
sle do stałego wydatkowa­
nia dużych sum bez ostrej 
konieczności, jest to czę­
sto przejaw wygodnic­
twa w kierowaniu placów­
kami produkcyjnymi, czę­
sto zwykła bezduszna ru­
tyna i brak stałej kontroli, 
często dzieje się to na sku 
tek żle pojętej troskliwo­
ści o ciągłość produkcji. 
Z tych to przyczyn zdarza­
ją się wypadki drastycz­
ne małego wykorzystania 
zakupionych zanasów su­
rowca lub materiałów po­
mocniczych. Dzieje się to 
oczywiście ze szkoda dla 
naszej gospodarki. Każdv 
przecież roztrwoniony ki­
logram surowca zakupio­
ny z publicznych fundu­
szów jest szczególnie dziś, 
w okresie trudności, cięż­
ka str*’a dla snołeczeft- 
stwa. Musimy więc dbać
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o to. aby każdy wydatek 
ze społecznych funduszów 
dokonywany był po do­
kładnym przemyśleniu je­
go konieczności oraz mu­
simy zrzec się tych wydat 
ków bez których przedsię 
biorstwo czy urząd mogą 
się obejść.

Idzie tu, rzecz jasna, i o 
drobne na pozór oszczęd* 
ności. Lekceważący stosu­
nek do drobnych wydat­
ków jest również karygod* 
nym szkodnictwem, bo 
przecież z sum małych w 
całości naszego rozległego 
życia gospodarczego pow* 
stają sumy ogromne.

Do dziedziny zbędnych 
wydatków zaliczyć musimy 
również przerosty etatowe. 
Często się zdarza, że przed­
siębiorstwo planuje etaty 
na wyro-st i następnie dąży 
wszelkimi siłami do ich 
pełnego obsadzenia ludź­
mi, chociaż ani wielkość 
produkcji przedsiębior. 
stwa ani obciążenie pracą 
istniejącej już załogi tego 
nie uzasadniają.

Praktyka wykazała, że 
Wiele grosza społecznego 
marnotrawi się w dziedzi* 
nie zatrudnienia. Za wielki 
stan osobowy w przedsię­
biorstwie stwarza warunki 
dla krzewienia się bume- 
lanctwa, a rozdęty fundusz 
płac znacznie podnosi ko* 
szty produkcji. Jasne jest 
że cierpią na tym rzetelnie 
pracujący robotnicy, że 
Państwo Ludowe ponosi 
straty.

Podobne skutki wywo» 
łuje przerost personelu u- 
rzędniczego i administra­
cyjnego. Należy czuwać, 
aby nie dopuszczać do nad, 
miernego rozrostu aparatu 
urzędniczego, nie biorące* 
go bezpośredniego udziału 
w produkcji i w ten spo­
sób obniżać jej koszty.

Poza wykrywaniem i 
zwalczaniem marnotraw­
stwa w procesie produkcji 
musimy zwrócić baczną u« 
wagę na inne wydatki, 
związane ze stylem pracy 
poszczególnych przedsię* 
biorstw i instytucji. Trze­
ba ograniczyć do istotnych 
potrzeb delegacje i wyjaz­
dy służbowe, rozmowy te* 
lefoniczne i nakłady a 
druki i formularze. Trzeba 
przystosować środki trans, 
portowe do niezbędnych 
jedynie potrzeb przedsię­
biorstwa. Trzeba zwalczać 
jak najostrzej wszelkie 
skłonności do luksusu i 
rozrzutności.

Odnosi się to również 
do dziedziny nowych inwe­
stycji, w której często 
spotykamy się z przykła* 
darni rozrzutnego, marno* 
trawnego planowania. I- 
dzie tu o luksusowe wy­
kańczanie pomieszczeń biu 
rowych, co nie tylko pod. 
nosi ich koszt, ale i znacz* 
nie odciąga termin ich u- 
kończenia i oddania do 
eksploatacji. Wiąże się z 
tym również sprawa „bu­
dowania na wyrost". Mały 
zakład zajmuje nieraz wiel 
ką przestrzeń, marnując 
wiele metrów powierzchni 
użytkowej.

Nie wyliczymy tu, rzecz 
jasna, wszystkich przykła* 
dów marnotrawstwa, nie 
wyliczymy wszystkich źró* 
deł oszczędności. Jest ich 
wiele. Naszym zdaniem, 
sprawą każdego Polaka* 
patrioty jest stała walka z 
marnotrawstwem pod każ­
dą postacią. Jakiekolwiek 
odstępstwa od zasady 6u« 
rowego oszczędzania będą 
ścigane i piętnowane jako 
przejaw szkodnictwa, go* 
dzącego w interesy nar - 
du, Oszczędność musi stać 
się poiwszechnie przestrze­
ganym prawem naszej go* 
spodar-ki.

A. R. B.

Cały naród 
buduje 

socjalistyczną 
WARSZAWĘ

Z całego kraju płyną radosnETmeldunki
Robotnicy i chłopi 

przekraczają zobowiązania październikowe
WARSZAWA (PAP)

W miarę zbliżania się 34 rocznicy Rewolucji Paź* 
dziernikowej rośnie ilość meldunków o wykonaniu 
i przekroczeniu zobowiązań, podjętych przez polski 
świat pracy. Szczególne sukcesy odnoszą hutnicy.

Dumny meldunek nad­
szedł od robotników sta­
lowni huty im. Stalina — 
„Dla uczczenia wielkiego 
święta proletariatu wypro. 
dukowaliśmy 6200 ton stali 
ponad plan". Dzielna zało­
ga stalowni odniosła to 
wspaniałe zwycięstwo prze 
lamując dotychczasowe 
trudności z wykonywaniom 
planów produkcyjnych.

WSPANIAŁE TEMPO 
PRACY

Robotnicy huty .Kościu­
szko", którzy postanowili 
dla uczczenia rocznicy paź­

Gospodarka OD służy pokojowi
Przemówienie wicepremiera Ulbrichta
Na posiedzeniu Izby Lu. 

dowej, wicepremier NRD 
— Walter Ulbricht wygło­
sił przemówienie, w któ­
rym przedstawił rządowy 
projekt ustawy o 5-letnim 
planie rozwoju gospodarki 
narodowej NRD.

Mówca zaznaczył że pro* 
jekt planu 5detniego jest 
ogłaszany w momencie, 
gdy wszyscy miłujący po­
kój obywatele Niemiec 
walczą o utworzenie zjed­
noczonego, demokratyczne* 

MIII W 

dalszą listę 
rządu angielskiego

LONDYN (PAP)
Churchill ogłosił dalszą 

listę członków swego izą* 
du. Ministrem zaopatrzenia 
został zięć Churchilla — 
Duncan Sandys. ministrem 
wojny — brygadier Antho- 
ny Henry Hoad, pierwszym 
lordem admiralicji — Ja­
mes Purdon Lewis Thomas, 
ministrem lotnictwa — lord 
de Lisie and Dudley, mini* 
strem paliw i energetyki 
— Geoffrey William Lloyd, 
ministrem aprowizacji 
major Gwilym -Lloyd Ge* 
orge, syn Dawida Lloyd 
George, a ministrem trans­
portu i lotnictwa cywilne­
go — John Scott Mclay, 
kanclerzem księstwa Lei* 
caster — wicehrabia Świn* 
ton, ministrem rolnictwa 
i rybołówstwa — major sir 
Thomas Dugdalo.

* * •
Na środowym posiedze­

niu Izby Gmin speakerem 
(przewodniczącym) Izby 
został kandydat konserwa­
tywny William Shopherd 
Morrison. Otrzymał on 318 
głosów przeciwko 251.

titowskiej Jugosławii
BUKARESZT (PAP).
Organ jugosłowiańskich 

emigrantów rewolucyj­
nych ,>Pod sztandarem in- 
tern*cjonalizmu“ podaje, 
że banda titowska przy­
gotowuje się do zniesie­
nia w najbliższym czasie 
rad narodowych i zastą­
pienia ich „samorządami", 
ustanawianymi przez wła­
dzo centralne.

Te pociągnięcia tltow- 
skle — podkreśla czaso­
pismo — są bezpośrednim 
wynikiem przywrócenia 
kapitalizmu w Jugosławii 
i wyrazem całkowitej fa- 
szyzacji kraju. Banda ti­
towska znosi Wszelki ślad 
ustroju demokratycznego 
i stwrrza warunki, w któ­
rych ludność nie może 
mieć żadnego udziału w 
rządzeniu państwem.

Likwidacja rad narodo­
wych w Jugosławii ozna­
cza oddanie kierownictwa 
sprawami publicznymi w 
ręce UDB (tltowskie ge­
stapo). 

dziernika wytworzyć po* 
nadplanową produkcję 
wartości ponad 2300 tys. zł 
już znacznie przekroczyli 
swe zobowiązania. Prze* 
kroczenie wyraża się sumą 
512 tysięcy zł.

ZAŁOGA ZWAP WYKO­
NAŁA ZOBOWIĄZANIA

Załoga Zakładów Wy­
twórczych Aparatury Pre* 
cyzyjnej, która pierwsza 
na Dolnym Śląsku podjęła 
Czyn. Październikowy, do* 
niosła o przedterminowej 
realizacji zobowiązań. Ro­
botnicy wykonali dodat­

go, niezależnego i poko* 
jowego państwa niemiec­
kiego.

Mówca zaznaczył, że 
plan 5-letni ma na celu 
umożliwienie dalszego ruz* 
woju pokojowej gospodar­
ki NRD. Realizacja planu 
5-letniego, jak również je­
go podstawowe postano, 
wienia, — związane są z 
zacieśnianiem przyjaznych 
stosunków i współpracy 
gospodarczej między NRD 
a Związkiem Radzieckim i 
innymi krajami obozu po­
koju.

Nasze wielkie budow­
nictwo — powiedział Ul­
bricht — może rozwijać się 
pomyślnie jedynie w wa* 
runkach pokoju. I dlatego 
jest plan 5-letni planem 
pokoju. Służy on pokojo­
wemu budownictwu i roz­
wojowi sił produkcyjnych 
dla celów pokojowych, a 
nie dla zbrojeń. Plan 5* 
letni NRD jest przeciwsta* 
wieniem planu Schumana, 
który służy remilitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich i 
odbudowie przemysłu zbro­
jeniowego, zgodnie z pla* 
nami monopoli amerykań* 
skich.

(Dokończenie ze sir. 1) 
mu, w 1914 r. został przy­
słany przez wywiad jako 
szef sztabu legionów. Wie­
dział wszyściusieńko. Za­
górski, j*k już wspomnie­
liśmy — początkowo do 
wojska polskiego nie po­
szedł, później brał udział 
w kampanii 1920 roku. Za­
ciekły wróg Piłsudskiego. 
Zna dobrze jego sprawki, 
zna dobrze jego tajemnice, 
z których te, tutaj zebra­
ne, stanowią z pewnością 
drobną tylko część. Mówił 
o tych sprawach. Krzyczał 
o nich każdemu, kto chclał 
i kto nie chcW go słu­
chać. No i rezultat jest 
znany. Został po prostu 
zamordowany przez ludzi 
Piłsudskiego.

Jedżmv dalej. Von Hem- 
pel. Był on, po Iszkow- 
skim, kierownikiem H. K.- 
Stelle we Lwowie. Musiał 
•wiedzieć ogromnie dużo, 
szczególnie o Sosnkowsklm 
i Sławku. Po I wojnie 
światowej zostaje: szefem 
dywizji w Przemyślu, a po 
1926 roku „przypadkowo" 
zabito go w czasie polo­
wania...

A Frank? W 1913 roku 
został on przydzielony w 
randze porucznika do pra­
cy w H. K.-Stelle w Kra­
kowie. frank, który mnie 
często zastępował, wiedział 
dużo o stosunkach moich 
z Piłsudskim. Zresztą 1 on 
sam utrzymywał przez pe­
wien czas te stosunki.

kową produkcję wartości 
465 tysięcy zł, przekracza, 
jąc tym samym podjęte 
zobowiązania o 8 procent.

DUMNE MELDUNKI
ZE STOCZNI

W stoczni gdańskiej, 
brygady działu handlowe* 
go, montażowego i wypo­
sażenia okrętów wykonały 
już 98 procent swoich zo­
bowiązań.

W stoczni rybackiej' bry* 
gada remontowa pracują . 
pod kierownictwem wielo* 
krotnego przodownika pra­
cy Stanisława Małachow­
skiego, oddała do eksplo* 
atacji na 10 dni przed ter* 
minem 4 wyremontowane 
kutry rybackie.
DODATKOWA 
PRODUKCJA

Załoga Zakładów im. F. 
Dzierżyńskiego we Wroc­
ławiu donosi o wykonaniu 
w ramach zobowiązań paź­
dziernikowych, podjętych 
na okres 3 miesięcy, d » 
datkowej produkcji warto­
ści 579 tysięcy zł. W cią* 
qu ostatnich czterech ty­
godni spawacz Eugeniusz 
Czajkowski uzyskiwał z 
górą 450 procent normy, 
ślusarz Józef Mazur wy* 
konywał stale do 350 proc, 
normy, a ich towarzysze 
pracy Stefan Czerwonka i 
Józef Golesz ponad 300 
procent normy.

— o —

Zalesiono 2 mil. ha 
w poiud. zach. obwodach 
ZSRR

MOSKWA (PAP).
Z ogromnym entuzjaz­

mem realizują ludzie ra­
dzieccy stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody 
w ZSRR. W ciągu 3 lat, 
które upłynęły od dnia o- 
publikowania historycznej 
uchwały ,KC WKP(b) j rzą­
du radzieckiego o z^kia-' 
daniu ochronych pasów 
leśnych i budowie stawów 
oraz rezerwuarów wod­
nych, kołchozy, sowchozy 
oraz ośrodki leśne 1 ma- 
szynowo-traktorowe zasa­
dziły już w stepowych 1 
stepowo-leśnych obwo­
dach europejskiej części 
ZSRR ponad 2 miliony ha 
ochronnych pasów leśnych 
oraz zbudowały kilka ty­
sięcy stawów 1 rezerwu*- 

1 rów wodnych.

Konfident
Otóż tenże Frank zaczął 
po wojnie więcej niż bły­
skawicznie awansować. 
Najpierw był- dowódcą 
pułku, wkrótce został bry. 
gadierem, później genera­
łem, dowódcą dywizji w 
Łodzi, a w końcu dowódcą 
okręgu korpusu w Pozna­
niu. W 1931 lub 1932 roku 
tajemniczo zmarł na stole 
operacyjnym w Poznaniu...

Padło w tych pamiętni­
kach nazwisko Iszkowskie- 
go Iszkowski wiedział, I 
to dużo, Bo to niewątpli­
wie on organizował Zwią­
zek Walki Czynnej, to 
on nawiązywał pierwsze 
kontakty z konfidentem 
„S". Iszkowski ego zaraz po 
wojnie zaprosił Piłsudski 
do Warszawy. Iszkowski 
przyjechał, pogadał z Pił­
sudskim, tu posłuchał, tam 
posłuchał i poszedł po ro­
zum do głowy: dla mnie 
w Polsce miejsca nie ma. 
Za dużo wiem... Odmówił 
kategorycznie 1 po prostu, 
zwiał do Francji.

Kiedy Frank został przy­
dzielony do H. K.-Stelle w 
Krakowie, odszedł Anger- 
man, a na miejsce Anger- 
m*na awansował Moraw­
ski. Po moim wyjeżdzie z 
Krakowa objął on dowodź- 
two nad ośrodkiem wy- 
wiadowczym. Czy wie­
dział? Wiedział I to wiele. 
Mogę powiedzieć, że wie­
dział niemniej ode mnie, 
tym bardziej, że gdy od­
szedłem, miał do swej dy-

REPRESJE POLICJI FRANCUSKIEJ WZGLĘDEM 
BOJOWNIKÓW O POKÓJ

fot. CAF.
Młodzież francuska,. wprowadzając w czyn 
ślubowanie berlińskie wzmogła ostatnio kam’ 
panią w kierunku zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami. Na 
zdjęciu: Moment aresztowania młodych bojow­

ników o pokój

Kary więzienia 
dla kułaków-sabotażystów

GDAŃSK (PAP)
Przed sądem w Kartu* 

zach stanął kułak--sabota- 
żysta, Alfons Kwidzyński, 
który posiadając 48 ha 
ziemi ornej w Kłosówce, 
powiat kartuski, w złoś- 
liwy sposób uchylał się 
od sprzedaży zboża i zie* 
mniaków oraz regulowa­
nia należności finanse* 
wych wobec państwa. 
Swoją wrogą robotą usiło­
wał wpłynąć , na zachwia* 
nie planów gromadzkich.

W gospodarstwie swoim 
Kwidzyński zatrudniał pa­
robka, którego wyzyski* 
wał bez litości. Wszelkie 
zarządzenia władz lekce­
ważył, dopuszczając się 
nawet wrogich wystąpień 
wobec przewodniczącego 
GRN i delegata Centralne: 
go Urzędu Skupu i Kon­
traktacji.

Wrogie stanowisko Kwi* 
dzyńskiego wobec Polski 
Ludowej potwierdzili licz­
ni świadkowie, podkreś*

S"
spozycjl archiwum, gdzie 
leżały akta Piłsudskiego. 
Sławka i Prystor*. Po a- 
wanturze z Rosją odszedł 
z wojska, lecz w 1920 r. 
zostaje ■ zmobilizowany 1 
gdzieś na podwórzu j.y 
kichś koszar zostaje za­
strzelony... przypadkowo.

A więc podsumujmy te­
raz — ta prowizoryczna, 
jakże niepełna lista zawie­
ra: 5 trupów 1 2 uciekinie­
rów.

A teraz ja — Rybak — 
dlaczego mnie nie tknięto? 
Najpierw pewne wyjaśnie­
nie: chęci niewątpliwie by 
ły aby mnie „tknąć*.

Pewnego dnia zajechało 
przed mój dom auto. Wy­
siedl z niego szofer. Oka­
zało się, że przysłali go 
Kostek Biernacki i gene­
rał Trojanowski. Szofer za­
wiadomił mnie, że obydwaj 
dygnitarze przyjechali do 
mnie na polowanie 1 wła­
śnie niedaleko polują, 
czy ewentualnie ja .. Ja? 
Znałem dobrze „przypa­
dek" von Hempla. Kostek 
był znany z tego, że się 
specjalizował w tego ro­
dzaju robocie. A więc chę­
ci były...

Ale najważniejszą rzeczą 
jest to, że milczałem. Pił­
sudski zbyt dobrze mnie 
kontrolował. Jego ’udzie 
zbyt czułą otaczali mnie 
opieką, aby nie wiedzieć, 
że ja o przeszłości umia­
łem milczeć jak grób.

I dlatego żyję.

lając, że choć posiada on 
duże zapasy zboża, 4 ko­
nie, 8 krów, 10 świń i 18 
prosiąt — nie sprzedał 
państwu ani jednego kilo* 
grama zboża i nie wyko­
nał innych swych zobo. 
wiązań.

Sąd skazał kułaka-sabg* 
tażystę na 3 i pół roku 
więzienia. 

♦ . *
W Tczewie odbyła się 

rozprawa sądowa przeciw­
ko b. sołtysowi gromady 
Swarożyn Konstantemu 
Krawczykowi, gospodarzo­
wi ńa 18 ha. gromady 
Swarczyn. •

Krawczyk odpowiadał 
przed sądem za złośliwe i 
rozmyślne sabotowanie
akcji gospodarczych. Wy­
korzystując swoje stano­
wisko sołtysa, namawiał 
chłopów do niewykonywa. 
nia powinności wobec pań 
stwa, załaihując z całą 
perfidią plany gospodar* 
cze swej gromady.

Nadto Krawczyk nie od­
stawił jeszcze ani kilogra­
ma zboża. Zakończył ota 
wykopki ziemniaków, ale 
i tych nie odwiózł do pun= 
ktu skupu. Z podatkami i 
wpłatami na SFOR zalega 
jeszcze za 1950 rok.

Przewód sądowy udo* 
wodnił Krawczykowi jego 
sabotażową działalność 1 
skazał go na 4 lata wię­
zienia.

Angielscy i amerykańscy
jeńcy wojenni

iiMirt 
pirackim nalotom 
w KOREI

PEKIN (PAP).
Agencja Nowych Chin, 

donosi, że Komitet O- 
brońców Pokoju, zorgani­
zowany w obozie jeńców 
wojennych, który został o- 
statnio zbombardowany 
przez lotnictwo amerykań­
skie, przesłał kondolencje 
do ro.dzin jeńców pomor­
dowanych podczas ostat­
niego nalotu.

Po zbombardowaniu 
przez lotnictwo amery­
kańskie obozu jenieckie­
go w Korei Północnej, 
wszyscy jeńcy tego obozu 
w liczbie 1.362 osób wy­
stosowali ostry protest 
przeciwko barbarzyńskim 
praktykom lotnictw* a- 
merykańskiego. Protest 
stwierdza, że w wyniku 
ostatniego bombardowa­
nia zginęło 5 osób, zaś 
rannych zostało 16 osób, 
z których dwie osoby 
zmarły, a jedna walczy 
ze śmiercią.



Dzień powszedni 
Kraju Rad

Budowa sieci 
systemów Irygacyjnych

Największym spichrzem 
zbożowym Kraju Radziec- 
kiego jest centralna strefa 
czarnoziemna, na której 
bezkresnych obszarach żyz­
nych stepów, powstaje 
mnóstwo stawów i zbiornk 
ków wodnych. Na prze­
strzeni ostatnich trzech lat 
zbudowano tutaj ponad 
1700 kołchozowych syste* 
mów nawadniających, któ­
re doprowadzają wodę do 
dziesiątków tysięcy hekta= 
rów pól pszenicy, buraków 
cukrowych i traw wielo­
letnich. Nawodnienia do­
konuje się sposobem zme­
chanizowanym przy pomo­
cy licznych stacji pomp, a 
do podpompywania wody 
na wzniesienia ułożono 
1500 kilometrów rur azbe­
stowo - cementowych. Po­
jemność zbiorników wod= 
nych oblicza się na setki 
•milionów metrów sześcien­
nych. Najbliższe lata przy­
niosą dalsze tysiące koł­
chozowych systemów na­
wadniających. Niezależnie 
od tego buduje się sieć 
państwowych systemów 
irygacyjnych o powierzchni 
nawodnienia od 500 do 1500 
hektarów każdy. Po ukoń­
czeniu zaplanowanego bu­
downictwa irygacyjnego 
centralne obwody czarno- 
ziemne otrzymają 575 ty­
sięcy nawadnianych grun­
tów. Na ziemiach tych od­
bywać się będą zbiory naj­
lepszych odmian pszenicy, 
roślin technicznych i traw 
wieloletnich. Na podstawie 
pierwszych doświadczeń 
okazało się, że z nawadnia­
nych terenów można otrzy­
mywać do 4,5 tony pszeni­
cy z jednego hektara.

Długowieczni 
obywatele 
dalekiej północy

Wbrew istniejącemu 
mniemaniu, że tylko dobro­
czynna przyroda południa 
sprzyja długowieczności lu­
dzi — okazuje się, że w 
daleko - północnych rejo­
nach ZSRR żyje wielu sta­
rych ludzi mających sto i 
więcej lat. Oto przykłady: 
Anna Akunka narodowości 
Oroczy, z osiedla Dżugżu 
ma 120 lat, przy czym pra­
wie sto lat swego życia 
spędziła ona w głuchej taj­
dze, w ciemnej, zadymio­
nej szopie z kory brzozo- 
wej. Dopiero w roku 1932, 
gdy synowie jej i wnuki 
przystąpili do kołchozu za­
częła ona żyć po nowemu, 
po ludzku, w normalnym 
domu. Kołchoźnik Sujtan 
Udy narodowości Ulezą z 
kołchozu dolnoamurskiego 
„Tajmeń" ma lat 93, jest 
myśliwym i rybakiem — 
poluje każdej zimy, do dnia 
dzisiejszego interesuje się 
wszystkim, co się dzieje w 
kraju ojczystym i poza jego 
granicami. Stuletni myśli­
wy z osiedla Bierezewo w 
rejonie markowskim Czuk­
cza Ettenkut śmiało udaje 
się na otwarte morze polu­
jąc na foki i morsy. Miarą 
ilości ludzi długowiecznych 
mieszkających na Dalekiej 
Północy jest fakt, że w jed­
nym tylko kraju chaba- 
rowskim jest ich około 300 
osób, z których najstarszym 
jest 127-letni Iwan Czered- 
niczenko.

Dźwig o napędzie 
pneumatycznym

„Janwariec" — to nazwa 
nowego, potężnego dźwigu 
10-tonowego o napędzie 
pneumatycznym, zbudowa­
nego przez Odeskie Zakła­
dy Budowy Dźwigów. Dla 
nowego dźwigu wykonały 
zakłady odeskie specjalne 
koła, dźwig ten posiada 
długość około 15 metrów i 
wysokość przeszło 4 m a 
mechanizm posuwowy i 
części robocze wprawia w 
ruch silnik o mocy 80 KM. 
Dźwig porusza się z szyb­
kością 2—8 kilometrów na 
godzinę i może wykony­
wać 3 operacje równocześ­
nie operując nie tylko ha­
kiem ale i chwytakiem. 
Ciężkie ładunki, ważące o- 
koło dwóch ton, dźwig 
podnosi do wysokości 10 
metrów. Maszyna posiada 
własne światło elektrycz­
ne, co pozwala jej praco­
wać również w nocy.

POLSKA AKADEMIA NAUK
Powołanie do życia u- 

stawą sejmową Polskiej 
Akademii Nauk jest logi­
cznym następstwem ustro­
ju Polski Ludowej i no­
wych zadań stawianych 
pized n?iuką przez wielki 
pian uprzemysłowienia 
kiaju, rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej.

Prezydent Bierut w prze 
niów.ienlu wygłoszonym na 
posiedzeniu Polskiej Aka­
demii Umiejętności w Kra­
kowie przed 5 laty powie­
dział, że „rola. nauki w o- 
kresle przełomowych prze­
obrażeń w życiu narodu 
wzrasta tysiąckrotnie w 
porównaniu z okresem nor 
malnego biegu dziejów".

Przykład Związku Ra­
dzieckiego dobitnie świad­
czy o olbrzymiej roli n^u- 
ki w gospodarce państwo­
wej, w realizowaniu pla­
nów ujarzmienia przyrody 
w służbie człowieka.

Polska Ludowa od chwi­
li swego powstania potrze­
bowała Instytucji, która 
reprezentowałaby wszy­
stko co w dziedzinie nau­
ki Polska ma wybitnego 1 
postępowego, oraz byłaby 
na, wielką skalę producen­
tem naukowym na najwyż 
szym nowoczesnym pozio­
mie.

Dotychczas tą najwyższą 
instytucją, mającą też pra­
wo reprezentowania nauki 
polskiej zr< granicą była 
Polska Akademia Umiejęt­
ności z siedzibą w Krako­
wie oraz pomocnicze Tow. 
Naukowe Warszawskie i 
Tow. Naukowe Poznań­
skie. Wadą Akademii U- 
miejętności było, że kładła 
głównie nacisk na działal­
ność wydawniczą, a rza­
dziej sam* podejmowała 
planowe, całość obejmują­
ce zadania. Instytucje po­
wyższe zbyt silnie opiera­
ły się na indywidualnej 
twórczości naukowej o nie 
doceniały pracy zespoło- 
wej.

Nowoczesna Polska Aka 
denla Nauk wsparta n* 
postępowych tradycjach, 
otrzymała w myśl uchwa 
lonej przez Sejm ustawy 
nowe formy organizacyjne, 
odpowiadające jej nowym 
obowiązkom 1 nowej roli 
w Państwie Ludowym.

Prace przygotowawcze 
do powołania do życia no­
woczesnej najwyższej in­
stytucji naukowej rozpo­
częły się z chwilą przygo­
towań do I Kongresu Nau­

Wróg narodu włoskiego
Od sześciu lat de Gasperi 

kurczowo trzyma się władzy. 
Ten tyrolczyk włoski, wycho­
wany w duchu austriackim, 
uczeń dwóch uniwersytetów 
niemieckich w Innsbrucku i 
Wiedniu, próbował na począt­
ku swej kariery szczęścia w 
stronnictwie „Popolari" — 
później został bibliotekarzem 
Watykanu. Używany był 
przez Kurię Rzymską jako 
pionek atakujący na szacho­
wnicy gierek z Mussolinim, 
co wykorzystał później, aby 
sfabrykować sobie „antyfa­
szystowskie" alibi w czasach, 
gdy było to jeszcze modne. 
W istocie rzeczy reprezento­
wał zawsze politykę waty­
kańską, odżegnującą się ofi­
cjalnie od faszyzmu, ale fak­
tycznie z nim współdziała­
jącą.

W nagrodę za wierną służ­
bę Watykan po wojnie wysu­
nął de Gasperiego na czoło 
chadecji i narzucił go Wło­
chom jako premiera. Zmie­
niają się ministrowie, a de 
Gasperi zostaje. Jego świec­
ka marynarka ma zasłonić 
przed oczami społeczeństwa 
włoskiego sutannę właści­
wych rządów Półwyspu Ape­
nińskiego.

Odkąd polityka watykańska 
przeszła na amerykańskie po­
dwórko, de Gasperi stał się 
wykonawcą planów, uzgod­
nionych między papieżem, a 
Trumanem przy pomocy kar­
dynała Spellmana i Myrona 
Tylora. Obecnie, po podróży 
do Waszyngtonu, chadecki 
premier włoski nabrał tempe­
ramentu — I aczkolwiek nic 
właściwie za Oceanem dla 
kraju swego nie uzyskał 
prócz frazesów i mglistych 
obietnic, poczuł się jednak 
mocniej niż dotąd w siodle. 
Przykładem — ostatnie jego 
wystąpienie w parlamencie. 

ki Polskiej. Świat''nauko 
wy polski, który bezpo­
średnio po wyzwoleniu 
włączył się do dzieła od 
budowy Polski przystąpił 
z pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności 1 z rozwagą 
do organizowania Polskiej 
Akademii Nauk, * na Kon 
gresie w dniu 2 llpca br. 
zobowiązał się uroczyście 
udzielić PAN swego naj­
aktywniejszego 1 najgo­
rętszego poparcia.

PAN organizacyjnie skła 
da się z Wydziałów Aka­
demii 1 Komitetów Nauko­
wych. Wydziały Akademii 
złożone wyłącznie z nau- 
kowców kierować będą 
instytutami naukowo - ba­
dawczymi, które zostaną 
rozbudowane. Wydziały 
zapoczątkują badania ze­
społowe. sesje i konferen­
cje naukowe or*z zajmą 
się kształceniem kadr na­
ukowych na n\j wyższym 
poziomie.

PAN, organizując 1 kon­
trolując życie naukowe w 
kraju, zajmie się równo­
cześnie organizacją nauki 
pozaakademlcklej. Celo­
wi temu służyć będzie in­
na instancja, nosząca na­
zwę Komitetów Nauko­
wych. Będą one pracowały 
przy Wydziałach Akade­
mii. W skład ich wejdą 
prócz przedstawicieli Wy­
działów także nie należą­
cy do Akademii pracowni­
cy naukowi, przedstawi­
ciele ministerstw, racjona­
lizatorzy, nowatorzy i przo 
downicy pracy.

Komitety Naukowe oprą 
cowywai będą potrzeby 
nauki polskiej w związku 
z potrzebami życia gospo­
darczego.

W ten sposób Polska 
Akademia Nauk stanie się 
rozległą Instytucją, obej­
mującą wszystkie dziedzi­
ny życia kulturalnego i 
gospodarczego kraju.

Przez zorganizowanie 
szerokiego frontu pracy w 
obrębie własnych instytu­
tów badawczych, przez 
współpracę naukową z 
wszystkimi placówkami 
badawczymi w kraju, 
przez współpracę ze świa­
tem naukowym krajów 
demokracji ludowej, a 
zwłaszcza Związku Ra­
dzieckiego, powołana do 
życia Polska Akademia 
Nauk odpowie w pełni 
swym zadaniom dla dobra 
państwa i nauki.

H. B.

Nie dość, że pogrzebał umiar- i 
kowane wnioski liberała Nt- 
tiego, niezależnego Donatiego 
i socjaldemokraty Graviego, 
poparte nawet przez część 
chadecji i domagające się 
rozpatrzenia każdej inicja­
tywy pokojowej, bez względu 
na to, skąd by ona pocho-
dziła ale polemizując z
Togliattim, dopuścił się gru­
bej nieostrożności.

Chodziło o ostrzeżenie 
gliattiego, sformułowane 

To- 
na 
żekongresie Bolonii,

„broń, jaką Ameryka dostar­
cza dziś Włochom, może 
spotkać ten sam los co w 
Chinach, tzn. że dostanie się 
ona do rąk obrońców pokoju 
i demokracji. Premier wpadł 
w Jowiszowy gniew. Zagro­
ził nie tylko represjami i u- 
życiem siły — ale zdając so­
bie sprawę, że użycie wojska 
włoskiego przeciw ludowi 
byłoby grubo ryzykowne, o- 
świadczył: „My nie jesteśmy 
sami i zwrócimy się o pomoc 
do Amerykanów". „My", to 
znaczy de Gasperi i spółka.

W ten sposób skończyła 
się gra w roli „niezależnego" 
męża stanu. De Gasperi gro­
żąc własnym obywatelom 
spuszczeniem ze smyczy żan­
darmerii ' okupanta, zdemas­
kował się jako sługus obce­
go mocarstwa. A ponieważ 
Amerykanie nie lubią wojo­
wać sami, lecz wolą wysłu­
giwać się najmitami, przeto 
należy rozumieć ,że „w razie 
potrzeby", na apel de Gaspe­
riego zjawiliby się jako ,,pa- 
cyfikatorzy" autentyczni SS- 
mani z Trizonii, których spo­
łeczeństwo włoskie doskonale 
zna z niedawnej praktyki.

Oto do jakiego zakłamania 
moralnego doszedł pobożny 
de Gasperi, pokorny sługa 

i wykonawca zleceń Waty­
kanu. Oto jest prawdziwa

Poznajmy życie, prace i osiągnięcia 
swych przyjaciół

Czemu służy Klub TPPR?
Mikołaj Pastuch, woźny 

Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej, pierwszy raz 
niezbyt chętnie szedł do 
Centralnego Klubu Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej. Nie dlatego, 
żeby niechętny był Idei 
przyjaźni z n*-odaml ra­
dzieckimi — ale niewiele 
sobie po tym klubie obie­
cywał. „Pewnie jakaś nu­
dna akademia będzie" — 
myślał.

N* Kredytowej siedzibę 
klubu wskazywały mu ko­
lorowe neony nad wej­
ściem. Zatrzymał się chwi­
lę przed oświetlonymi ja­
sno oknami czytelni i z u- 
czuciem pewnej zazdrości 
patrzył na pochylone nad 
książkami głowy czytają­
cych. Postanowił sobie, że 
lu też kiedyś przyjdzie. 
Tymczasem jednak po­
szedł dalej do sali Impre­
zowej.

Piękny, obszerny hall, 
którego strop podtrzymują 
błękitne marmurowe kolu­
mny, onieśmielił go w pier 
wszej chwili. Nieco póź­
niej jednak, gdy zobaczył, 
że przy stolikach grała w 
szachy robotnicy, którzy 
tu przyszli prosto z pracy, 
w roboczych ubraniach — 
onieśmielenie minęło.

Usiadł przy jednym ze 
stolików, zap~.’lł paniero- 
sa i zaczął się przysłuchl 
wać rozmowie, jaka toczy­
ła się obok, przy półce z 
książkami, nad którą wi­
dniał napis — „Poradnia 
świetlicowa".

— Widzicie towarzyszu. 
chciellbvśmy zorganizo­
wać odczyt o budowlach 
komunizmu i gazetke ścień 
ną — ale nie bardzo wie­
my. jak sle do tego za 
brać. Jesteśmy nowo wv- 
b-anym zarządem TPPR, 
w nas^ei fabryce — mó­
wił młody, jasnowłosy ro­
botnik.

Towarzysz Felikstak
(Pastuch zaprzyjaźnił się 
potem z nim także) tłuma 
czył cierpliwie:

— Są u nas ciekawe od­
czyty na ten temat — mo­
żecie dostać zaproszenie z 
dzielnicy TPPR. Alę jeśli 
cbcecle je zorganizować 
w swoim zakładzie — są 
tu potrzebne do tego celu 
materiały.

Dalej nastąpiły' szczegó 
łowe informacje, gdzie, w 
j^kim numerze, jakiego pi 
sma można znaleźć matę 

sylwetka tego byłego gefrel- 
tera c. k. armii austriackiej, 
któremu bliższy jest na­
dal wiedeński kardynał In- 
nitzer, dopisujący „Heil Hit­
ler" na dokumencie zdrady 
episkopatu austriackiego, od­
dającego się na usługi nazis- 
mu — aniżeli zdrowy rdzeń 
włoskiego narodu, domagają­
cego się pokoju i uczciwości.

Widzieliśmy już takich po­
lityków i podczas okupacji 
Francji i w okresie gaśnięcia 
mussolińskiego cezaryzmu, 
gdy kolaboranci różnego ka­
libru wzywali pomocy hitle­
rowców przeciwko Ruchowi 
Oporu. Widzieliśmy do cze­
go prowadzi polityka „obro­
ny ładu" i zoologicznej pa­
niki w okresie powstawania 
ruchów ludowych. Tę właś­
nie politykę utrzymania za 
wszelką cenę starego ładu 
prowadzi de Gasperi. Tę po­
litykę prowadzi mocodawca 
jego — Watykan.

Przemawiając w Bolonii Pal­
miro Togbatti rzucił klerowi 
włoskiemu zarzut dobitny: 
„Wy jesteście odpowiedzialni 
za to, co się dzieje we Wło­
szech. Wy jesteście odpowie­
dzialni za likwidację fabryk, za 
odbieranie ostatniego kawał­
ka chleba tym, którzy chleb 
ten zdobywają praca codzien­
ną! Wy jesteście odpowie­
dzialni za popychanie Włoch 
w orbitę katastrofy wojen­
nej!"

Pogróżka de Gasperiego jest 
jeszcze jednym dowodem, że 
Togliatti ma słuszność. Zło 
kryjące się za parawanem Ga- 
sperizmu, a będące w istocie- 
rzeczy wyrazem woli Waty­
kanu i Waszyngtonu, jest 
najbardziej antywłoskim, an- 
tynarodowym wyrazem poli­
tyki imperialistów.

Edward Ligocki

rlały I ilustracje do gazet­
ki ściennej. Przed młodym 
robotnikiem leżała już za 
pisana kartka. Jego kole­
ga uważnie przeglądał 
książki, wskazane przez 
tow. Felikstaka.

Trzeba będzie przysłać 
tu nasz Zarząd Kola TPPR 
—• pomyślał Mikołaj Pa 
stuch. Sam nie dążył tego 
dnia rozmawiać z tow. Fe 
llkstakiem, bo właśnie po­
proszono go n* salę.

Odczyt był ciekawy 1 ja­
sny, wyświetlono film. 
Mikołajowi Pastuchowi po 
dobało się jedno 1 drugie. 
Toteż kiedy wieczorem 
.opuszczał klub uważnie 
przejrzał prógram Imnrez 
na następny tydzień. Wie 
dział już że nieraz tu 
przyjdzie. Tak sle zaczęła 
..przyjaźń" Mikołaja Pa 
stuch"* z klubem.

Mimo, że Centralny 
Klub TPPR istnieje dopie­
ro od maja — takich sta­
łych bywalców jak Miko­
łaj Pastuch ma wielu. Spo­
śród kilkuset osób, które 
przewlj*;ą się codziennie 
przez salę 1 czytelnię klu­
bu, większość powraca tu 
często. Co Ich przyciąga? 
Na newno nie tylko moż­
ność obejrzenia filmów ra­
dzieckich, chociaż I to za- 
newne jest ważne. Miko- 
ł*j Pastuch tak to sformu­
łował:

— Klub daje ml moż­
ność rozwinięcia moich 
wiadomości. Przyjaźń jest 
tvm więcej warta, im le­
piej zna się przyjaciela. 
W klubie dowiaduję się 
wiele o Związku Radziec­
kim, o świecie. Weźmy 
chociażby filmy. Pokazy są 
zawsze noprzedzane popa 
danką. To pomaga w zro 
zumieniu obrazu. I wiecie, 
tak bym powiedział — fil 
my ..zachodnie" sa roblo 
ne dla zysku — filmy ra­
dzieckie — dla człowieka.

$
Zajrzyjmy do sali 

prezowej. Wła'nle dr 
on Kaltenberg kończy 

lm- 
Le- 
ko-

filmielejńv felieton
, Śmiali ludzie". Czek* na 
pytania i dyskusję. Temat 
jest szeroki — prelegent 
mówił o patriotyzmie lu­
dzi radzieckich, patrlotyż 
mie dnia codziennego.

Z dalekich rzędów od­
zywa się mężczyzn*, star­
szy pan w okularach, mó­
wiąc:

— To co mnie najbar­
dziej ujmuje w filmach 
tadzieckich — to głęboki 
humanizm w pokazywaniu 
ludzkich spraw 1 prawdzi­
wie socjalistyczny realizm 
w podejściu do tematu.

Młoda dziewczyna, za 
bier*jąca później głos, mó­
wi to prościej:

— W filmach amerykań­
skich czy angielskich bi­
dzie są nieprawdziwi, ’Y 
ją nieprawdziwie. W fil­
mach radzieckich widzę 
ludzi takich jak jf*, Ich 
codzienne życie — praw­
dziwe — a nie sztuczne.

Gasną światła na salt. 
Na ekr*nle pojawiają się 
kolorowe obrazy piękne­
go filmu o życiu ludzi ra­
dzieckiego kołchozu o Ich 
prawdziwym bohaterstwie 
w groźnych chwilach wol­
ny, o codziennym wysił­
ku w latach pokoju.

W pokoiku przy czytel­
ni kilka osób rozmawia po 
rosyjsku. To zespół, który 
pod kierownictwem facho­
wej nauczycielki nczv się 
konwersacji. Po przebrnlę 
clu przez początkowe trud­
ności zespół będzie pozna­
wał arcydzieła literatury 
rosyjskiej 1 r*dz!eck1ei, 
będzie nad nimi dysku to-

Plany klubu przowHulą 
w najbliższej przyszłości 
stworzenie własnych ze­
społów artystycznych chó 
•u, kółek IFe acklch. u- 
tworzenle bibliotek rucho­
mych dla zakłą 4 >wvcł" kół 
TPPR, rozpocz t o serii od 
czytów połączonych i dy­
skusją n* tematy specjal­

ne np- pedagogiczne - 
d’a nauczycielstwa, dla 
pracowników <ulturaino- 
ośwlatowych itp /

O tym, że takie roz^e 
rżenie prac klubu jest po 
trzebne śwl*dćzą dotych­
czasowe osiągnięcia śwlad 
rry o tyin przeor nlcna so­
la na odczytać i profeso­
rów radzieckich, l-Jedy 'o 
dyskusja często kończył* 
się w hallu a pytania za­
dawane prelegentom śwlad 
czyły o chęci źródłowego 
poznani* poruszanych za 
gednień.

Wiedza o Związku Ra­
dzieckim ułatwia nełne ko­
rzystanie z doświadczeń 
pierwszego na świecie 
peństw* socjalizmu. Przy­
jaźń oparta na poznaniu 
przyjaciela staje się bar­
dziej serdeczn* 1 bardziej 
ołeboka. Centralny ośro­
dek Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej dobrze 
służy temu celowi.

K. Wrochno

0 50 proc, wiece5
niż w roku ubiegłym

Do rozwoju hodowli tuczni­
ków przyczyniają się na Ziemi 
Lubuskiej gromadzkie grupy 
producentów trzody chlew­
nej .które dzięki samokształ­
ceniu, odbywaniu wspólnych 
narad i współzawodnictwu o- 
siągają wysokie wyniki pro­
dukcyjne. Np. członkowie 
grupy hodowców trzody chle­
wnej ze Smolna w pow. sule- 
chowskim wykonali w roku 
ub. plan sprzedaży zakontrak­
towanych tuczników w 110 
proc. Członkowie tej grupy 
podpisali umowy na dostar­
czenie w 1952 roku o 50 pro­
cent więcej tuczników niż w 
roku ubiegłym. Osiągnięcia 
te grupa zawdzięcza w du­
żym stopniu swojemu kierow­
nikowi Józefowi Marcinowi.

Spośród członków grup 
producentów trzody chlewnej 
w woj. zielonogórskim, na 
wyróżnienie zasługuje mało­
rolny chłop ze wsi Dluskie 
w pow. skwierzyńskim — 
Konstanty Tatarowski, który 
osiąga znakomitą wagę hodo­
wanych tuczników, mianowi­
cie od 210—300 kg. Ostatnio 
Tatarowski odstawi) na punkt 
skupu w Skwierzynie wspa­
niały okaz tucznika ważące­
go 312 kg. (J-w)

Pracownicy roszarni 
wybudowali

wzorowy
360 pracowników Zakła­

dów Roszarniczych w Stę. 
szewie (pow. poznański) 
nie mogło dotychczas roz­
wijać należycie zespołowe* 
go ruchu świetlicowego 
Nie było warunków do 
prowadzenia właściwej 
pracy w dziedzinie kultu- 
ralno=oświatowej z powo­
du braku odpowiednich 
pomieszczeń. Istniała wpra« 
wdzie przy szatni świetli­
ca, ale o tak nikłych roz­
miarach, że trudno było 
cokolwiek przedsiębrać.

Trudność ta należy już 
obecnie do przeszłości. Z

W MOSKWIE
powstanie hotel
o 26 piętrach

W ramach planu rekon­
strukcji Moskwy w szyb= 
kim tempie prowadzi się 
prace wykończeniowe przy 
budowie wielkiego hotelu. 
Nad brzegiem rzeki Mo­
skwy wznosi się już 12« 
piętrowy szkielet gmachu.

W roku 1952 rozpoczęte 
zostaną prace przy budo­
wie drugiego hotelu wyso, 
kości 26 pięter, który bę­
dzie największym hotelem 
w ZSRR. Powierzchnia u* 
żytkowa hotelu wyniesie 
61,5 tys. m3. Hotel zostanie 
wyposażony w najnowo­
cześniejsze urządzenia kli= 
matyzacyjne regulujące 
automatycznie temperaturę 
i wilgotność powietrza, o- 
raz w nowoczesną sieć ra« 
diotelefoniczną i telewizyj­
ną. W hotelu tym znajdzie 
się ponad tysiąc komforto. 
wo urządzonych numerów 
1—3 pokojowych.

ZIEMNIAKI WPROST 
DO KOPALNI

Chłopi z Białego Ka­
mienia w pow. wałbrzys­
kim zbiorowo odstawili 
przeszło 19 ton ziemnia 
ków dla górników kopal­
ni ,,V:ctoria" w Wałbrzy­
chu. Przewiezione ziem­
niaki zostały na miejscu 
wprost dostarczone praco­
wnikom kopalni.

120 STOMATOLOGÓW
Śląską Akademię Medy­

czną opuści w bieżącym 
roku 120 stomatologów. 
W przyszłości mury uczel 
ni opuszczać będzie każ­
dego roku 150 absolwen­
tów.

AGENCJE PKO
W SZKOŁACH ZAWO­

DOWYCH
W Państwowym Techni­

kum Chemicznym i Pań- 
Państwowej Szkole Budo­
wnictwa w Lublinie uru­
chomiono Agencje PKO, 
które przyjmować będą 
wkłady i dokonywać wy­
płat.

RUCHOME SKLEPY
W trosce o lepsze za­

spokojenie potrzeb chło­
pów w artykuły przemy­
słowe, niektóre gminne 
spółdzielnie powiatu to­
ruńskiego zorganizowały 
ruchome punkty sprzeda­
ży towarów.

KARTY TŁUSZCZOWE 
DLA INWALIDÓW

Wydział Pracy i Pomo­
cy Społecznej Prezydium 
Stołecznej Rady Na­
rodowej w Warszawie za­
wiadomił ostatnio, że in­
walidzi wojenni i wojsko­
wi niezdolni do pracy, a 
posiadający uprawnienia 
do zaopatrzenia inwalidz­
kiego, jak również wdowy 
i sieroty po nich — otrzy­
mają karty tłuszczowo- 
mięsne.

40 TYS. ZABIEGÓW NA 
WSI

Pracownicy Wojewódzkiej 
Poradni Stomatolog cznej w 
Łodzi docierają obecnie na 
14 ruchomych ambulansach do 
najbardziej odległych gromad 
tego województwa. W pierw- 
szrm półroczu br. ekipy Pora­
dni dokonały na terenie wsi 
przeszło 6<i tys zabiegów,
czyli dwukrotnie w ęcej, niż 
całe lecznictwo stomatologicz. 
ne woj. łódzkiego w 1938 r.

WYSOKIE PLONY
Dzięki udzia-łowi we współ­

zawodnictwie i troskliwemu 
pielęgnowaniu roSl n, brygada 
chmielarska z PGR Wilków, 
w pow. Puławy zebrała plony 
dwa razy wyższe niż przewi. 
dywał plan

świetlicę
inicjatywy kierownictwa 
placówki i Rady Zakłados 
wej przy współudziale ro» 
botników, którzy wykona­
li wiele prac bezinteresow­
nie — wybudowano zna = 
cznych rozmiarów gmach. 
Na dole mieścić się będą 
biura administracji, a całe 
piętro przeznaczone jest 
na lokale świetlicowe. A 
więc sala na 400 osób, spe- 
cjalny pokój na bibliotekę 
liczącą 250 tomów i osob­
ny na czytelnie oraz pokój 
go gier i rozrywek świetli­
cowych. Sprzętu świetlico, 
wego posiadają Zakłady w 
dostatecznej ilości. Brak 
tylko na razie kierownic 
ka świetlicy, ale ponie­
waż etat jest zapewniony 
— o osobę zapewne nie 
będzie trudno. Otwarcie 
świetlicy nastąpiło w ub. 
sobotę 27 października br. 
przy udziale wszystkich 
pracowników i 
gości z Poznania.

licznych

świetlica to na­Nowa 
prawdę 
którym 
spędzać

piękny lokal, w 
pracownicy będą 
wszystkie wolne

od zajęć zawodowych go. 
dżiny. Należy się to zało» 
dze stęszewskiej rosząrni, 
która zdobyła już dwukrot­
nie sztandar przechodni w 
ogólnokrajowym współza­
wodnictwie pracy między 
zakładami tego typu. Am.
breją załogi jak O1
świadczył dwukrotny przo­
downik pracy Walenty Ła­
maszewski jest zdobv»
cie sztandaru na własność, 
co jest możliwe do zreali* 
zowania przy trzecim zwy­
cięstwie, od czego dzielna 
załoga roszarni nie jest 
daleka, (wł)
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UMń"«iiiie [ńitn
pobudzała chłopów

do przyspieszania planów
Z każdym dniem wzra­

stają we wszystkich po­
wiatach województwa po­
znańskiego dzienne wpły­
wy zboża, ziemniaków i 
żywca. Fakt ten jest wy­
nikiem szeroko eakrojonej 
działalności aktywu gro­
madzkiego. który poprzez 
uświadamianie chłopów o 
potrzebie sprzedaży pań­
stwu produktów rolnych 
przyczynił się do wykon a- 
nią wszystkich zobowią­
zań w wielu gromadach. 
Najczęściej jednak edarza 
się. że jakaś gmina przo­
duje np. w planowym sku 
pie zboża, a w spłacie zo­
bowiązań finansowych po- 
zostaje na końcu.

To niezbyt dodatnie zja­
wisko zaobserwować moż­
na również w powiecie 
gnieźnieńskim. Za najlep­
szą pod względem odsta­
wy zboża (dane sprzed 
kilku dni) jest uważana 
tam gmina Łubowo- która 
opóźnia się jednak w kon­
traktacji. I na odwrót — 
gmina Witkowo zakończy­
ła już kontraktację na rok 
1952, a gmina P<>widz 
przekroczyła plan odsta­
wy ziemniaków, lecz za­
równo jedna jak i druga 
nie wywiązuje się ze sku­
pu zboża i spłaty zobo­
wiązań finansowych. Po­
wiat gnieźnieński mógłby 
osiągnąć znacznie lepsze 
wyniki w wypełnianiu 
wszystkich zadań gdyby 
gminne rady narodowe ści 
siej współpracowały z 
GS-ami i pełnomocnikami 
CUS-u. Ten brak wspól­
nego działania zauważa się 
także i w innych radach 
terenowych. Trzeba więc 
co rychlej przystąpić do 
utrzymywania stałych kon 
taktów z całym aparatem 
skupu.

Do niedawna jeszcze za 
najgorszą w powiecie 
gnieźnieńskim uchodziła 
gmina Czerniejewo. Było 
w tym dużo winy kuła­
ków. Brak było też nale- । 
żytego uświadomienia opar j 
tego o pracę polityczną 1 
Od czasu jednak, kiedy I 
zajął się tym energicznie 
pełnomocnik CUS-u, który 
zachęcił chłopów do po­
dejmowania współzawod­
nictwa. wówczas gmina ea 
częła osiągać coraz lepsze 
rezultaty w skupie zboża, 
żywca i spłacie podatku. 
Przyczynił się do tego rów 
nież dobry przykład ta­
kich gospodarzy jak Jó­
zef Ciesielski z gromady 
Goraniec, który odwiózł 
do punktu skupu 2600 kg 
eiarna, zamiast 1928 kg, 
albo Piotr Bianek z Żydo- 
wa, który odstawił 1000 
kg zboża ponad plan.

Wiadomość o tym była 
dla chłopów podnietą do 
wypełniania swoich zobo­
wiązań zwłaszcza że od 
gromady do gromady wę­
drowała tzw. „błyskawica" 
— wykaz nazwisk chło­
pów przodujących i zale­
gających z odstawami.

Tnzeba zaznaczyć, że w 
gminie czerniejewskiej ra­
da narodowa nie praco­
wała sumiennie i stąd po­
wstały wielkie zaległości, 
zwłaszcza w wydziale fi­
nansowym. Dobrze nato­
miast wywiązali się ze 
swoich zadań sołtysi któ­
rzy jak np. Edward Orze­
chowski z Goranina lub 
Marią Wałek z Nidomia 
wykonali już swoje zobo­
wiązania j zachęcili in­
nych gospodarzy do od­
staw i wpłat.

W innej gminie powia­
tu gnieźnieńskiego, w Łu- 
bowie, można było zaob­
serwować jak mało i śred 
niorolnj chłopi np. An­
drzej Kanclerz z Łubowa, 
Józef Pawlaczyk i Józef 
Perlicjan z Siemianowa, 
Aleksander Ptak i An­
drzej Pawulą z Lednogó­
ry z wielką ochotą speł­
niają swe obowiązki wo­
bec państwa. W przeci­
wieństwie do nich: Fer­

dynand Łoś z Woźnik, Ka­
tarzyną Garstka z Bara­
nowa.Czesław Rudnicki z 
Wienzyc, Józef Kowalski 
z Imielenka i inni ociąga­
ją się z wykonaniem nało­
żonych na ich gospodar­
stwa zobowiązań. Oto co 
na ten temat mówi An­
drzej Pawula z Lednogó­
ry:

— ,,Trzeba się starać o 
to. ażeby żyć nie tylko dla 
siebie, tak jak pragną te­
go bogacze, lecz trzeba też 
umieć podzielić się ziemio 
płodami z robotnikiem, 
który pracuje dla polep- 
srzenia bytu całego społe­
czeństwa. Jeśli moim 
pierwszym obowiązkiem 
jest uprawić tak jak na­
leży ziemię, to drugim — 
zaopatrzyć miasto w żyw­
ność. Dlatego cieszę się 
że nasza gromada jest 
pierwszą w odstawie zbo­
ża, ziemniaków i żywca 
w całej gminie." (alf)

PRZODUJĄ 
w wykonaniu zobowiązań

Z wielu okolic Wielko­
polski napływają meldun­
ki o wykonywaniu przez 
poszczególne gromady i 
indywidualnych gospoda­
rzy wszystkich zobowią­
zań wobec państwa. W 
gromadzie Kwilcz pow. 
Międzychód np. wypełnił 
w 100% swe obowiązki 
średniorolny Franciszek 
Nowak, który zachęcił in­
nych rolników do termi­
nowych odstaw i wpłat. Za 
jego przykładem nie po­
szedł tylko Ludwik Kozub 
z tej samej gromady — o- 
późniający się w odstawie 
zboża i spłacie należności 
podatkowych. Z indywidu­
alnych gospodarzy na wy­
różnienie zasłużył również 
Kazimierz Ziółek z groma­
dy Mylin pow. Między­
chód, który jako pierwszy 
wypełnił wszystkie swoje 
zobowiązania.

powiecie śremskim

przoduje w planowym sku­
pie zboża gromada Bród* 
nica, a spośród gmin po­
wiatu wągrowieckiego wy­
różnia się Wapno, skórej 
mieszkańcy wykonali plan 
odstawy ziemniaków w 
115,7%. Z wszystkich obo­
wiązków wywiązała się 
całkowicie gromada Grąb- 
lewo pow. Poznań i Wit* 
kówko pow. Kościan.

Liczne są zobowiązania 
chłopów indywidualnych 
i członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, podejmowane 
na apel gromady Bieczyny. 
Ostatnio Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w Gołaszynie 
pow. Oborniki powziął u* 
chwałę, w której m. in. 
czytamy:

W odpowiedzi na apel 
gromady Bieczyny, wzywa­
jącej chłopów Wielkopol­
ski do współzawodnictwa 
w terminowym wypełnia­
niu obowiązków wsi pol­
skiej wobec państwa, po­
stanawiamy zadania nasze 
wykonać w 100%. Rozu­
miemy bowiem, że nasi 
bracia z fabryk, którzy 
produkują dla nas maszy­
ny rolnicze oczekują od 
chłopa produktów żywnoś­
ciowych.

Członkowie tej Spół­
dzielni wykonali do dnia
31. 8. 51 roczny plan
skupu zboża 1 spłacili już 
podatek gruntowy; plan 
odstawy ziemniaków wy* 
konali do dnia 15. 10. br. z 
nadwyżką 2750 kg, a do 
24 bm. wpłacili wszystkie 
raty Narodowej Pożyczki. 
Drugą spółdzielnią produk­
cyjną w Wielkopolsce. któ- 
ra wywiązała się ze wszy­
stkich zobowiązań wobec 
państwa jest Mechlin w 
pow. śremskim. (alf)

Wzmóc pracę uświadamiającą
w gminach Duszniki i Błaszki

Wypełnianie zobowiązań 
wobec państwa przez chło- 

1 pów gminy Duszniki w po- 
i wiecie szamotulskim prze­
biega słabo. Dość powie- 

idzieć, że gmina ta wyko­
nała plan skupu zboża na 
październik zaledwie w 
21,4%. Z odstawą ziem­
niaków także nie wygląda 
tam lepiej, a wpłaty ra 
SFOR osiągnęły jedynie 
37,8% przewidzianej wy­
sokości, Również suma po­
datku gruntowego n’e zo­
stała w całości uregulo­
wana.

Najgorszymi gromadami 
w gminie Duszniki są Cheł- 
minko i Tuirowo; ostatnia 
ta gromada nie odstawiła 
jeszcze ani kilograma 
ziemniaków. Słabo posuwa 
się ona także w odstawie 
zboża i realizowaniu zobo­
wiązań finansowych.

Natomiast w samej gro­
madzie Duszniki — reali­
zacja zobowiązań wobec 
państwa spotkała się ze 
zrozumieniem. Średniorol­
ny chłop Stanisław Ka- 
dzińskj całkowicie wyko­
nał już roczny plan skupu 
zboża, podobnie Józef Prze­
woźny oraz Jan Wolny.

W przeciwieństwie do 
nich z odstawą ziemiopło­
dów nie spieszą się rolni­
cy z gromady Chełminko: 
np. Kazimierz Hoffmann, 
który miał sprzedać pań- 
stwu 4109 kg zboża — od­
stawił dotychczas jedynie 
100 kg, Jan Gargoliński za­
miast 4580 kg zboża — 
odstawił dotychczas 482 
kg, a ‘ Halina Lewibska 
(według planu miała 

sprzedać 5694 kg zboża) 
dotychczas nie odstawiła 
ani kilograma^ Za jej złym 
przykładem idzie średnio­
rolny Franciszek Bajer z 
Dusznik, który na ogólny 
plan 7273 kg nie odstawił 
także ani kilograma.

Widzimy więc, że wyko­
nanie planu w różnych 
gromadach gminy Duszni­
ki napotyka na opory. 
Działają tu bogacze wiej­
scy i obałamuceni pirzez 
nich średniacy, Tylko wy­
tężona praca aktywu spo- 
łeczno-poliitycznego i wal-

zamaskowanej. brudnej ro- 
boty kułackiej pozwoli na 
terminowe wykonanie pla- 
nów przez gromady.

*
W odstawie ziemniaków 

na czołowe miejsca wysu­
wają się w gminie Błaszki 
(pow. Kalisz) gromada A- 
damki — która dostarczy­
ła już 110% przewidzianej 
ilości kartofli i gromada 
Zawady — 105% planu.

Małorolni i średniorolni 
chłopi obu tych gromad- 
Maria Dopieralska, Józef 
Klimczak i Tomasz Miko*

samym, że należycie rozu­
mieją zagadnienie uprze­
mysłowienia kraju i jak 
ważną rzeczą dla jego re­
alizacji jest wypełnienie 
obowiązku zaopatrzenia w 
produkty rolne ludności 
miast.

W akcji tej przeszka­
dzają jedynie kułacy. Tak 
np. Władysław Juszczak, 
mający 18 ha ziemi — za- 
kontraktował tylko 0,5 ha 
ziemniaków i zamiast do­
starczyć ich 5 tys. kg od* 
stawił zaledwie 1850.

(Opracowano na podsta-
wie wiadomości nadesła-łajczyk odstawili od 380 wie wiadomości nadesła- 

—780 kg ziemniaków po- nych przez koresponden- 
nad plan, wykazując tvm I tów).

Mgr inż. H. Bukiewicz

Jesienna praca na CHMIELNIKACH
Jesień jest dla planta­

tora chmielu okresem bar 
dzo ważnych prac poto­
wych. Prace te można po­
dzielić na trzy zasadnicze
rodzaje: 
ska na 
chmielu, 
wawcze

wybór stanowi- 
nową plantację 

roboty przygoto- 
pod nowozakła-

słońca istniała w pobliżu 
chmielnika naturalna lub 
sztuczna osłona np. park, 
las, zabudowania itp. Z 
uwagi na łatwość szkodli­
wego zapylania chmielu 
szlachetnego przez chmiel 
dziki, należy unikać 
miejsc sąsiadujących ze

miast poważne szkody w 
roku bieżącym wyrządził 
tu grzybek pasożytniczy, 
zwany rzekomym mącz- 
niakiem chmielu (Pseudo-
peronospora humuli).

dany chmielnik, uporząd­
kowanie 1 zabezpieczenie 
chmielników starych.

Chmiel należy do roślin 
trwałych. Raz posadzony 
— odrasta i owocuje przez 
okres 20—30 lat, pod wa­
runkiem, że stanowisko 
odpowiada jego wymaga­
niom. Inaczej rozwija się 
on bardzo słabo 1 najczę­
ściej już po kilku latach 
zamiera.

Rejonizacja uprawy
Nowych chmielników 

nie możemy dlatego za­
kładać na terenach dowol­
nych. przypadkowych. Po­
wstałoby ryzyko nie udania 
się plantacji. Ażeby tego 
uniknąć, wydzielono w 
województwie poznańskim 
na podstawie badań wa­
runków glebowych i 
klimatycznych rejony u- 
prawy chmielu dla celów 
przemysłowych. Tylko w 
tych rejonach możną w 
przyszłości zakładać nowe 
chmielniki. W miarę po­
szerzania obszaru planta­
cji w poszczególnych re­
jonach budowane będą 
stałe, ogniowe suszarnie 
do szyszek chmielowych. 
Pierwszą taką suszarnię 
buduje obecnie w cen­
trum chmielarskim wo­
jewództwa poznańskie­
go — Nowym Tomyślu. 
W wyniku zaprowadzenia 
ścisłej rejonizacji chmielu 
podniesie się jakość j wy-
sokość plonów.

Stanowisko 
pod chmielnik

A oto zasadnicze mo-
menty. na które zwrócić 
winien uwagę każdy 
chmielarz. wybierający 
stanowisko na nową plan­
tację.

Chmiel wymaga gleby 
żyznej, zasobnej w próch­
nicę przewiewnej nie
zakwaszonej 
wilgotnej.

średnio

W pogłębiu wskazana 
jest obecność marglu. Sta­
nowisko powinno być zaw 
sze słoneczne, gdyż chmiel 
jest rośliną światłożądną, 
wymagającą dla dobrego 
rozwoju i dojrzenia szy­
szek — dużych ilości 
światła. Ponieważ plan­
tacje chmielu w naszym 
województwie cierpią czę­
sto od silnych wiatrów 
zachodnich, ważnym jest, 
ażeby od strony zachodu

skupiskiem krzaków
chmielu dzikiego. W pro­
mieniu co najmniej jed­
nego kilometra wszystkie 
krzaki dzikie trzeba na­
tychmiast wykarczować.

Staranna uprawa
Na polu pod chmielnik 

należy wykonać w bieżą­
cym miesiącu głęboką or­
kę regulówkową. Po upły­
wie trzech do czterech 
tygodni wyrównujemy po­
le włóką lub broną, przy­
stępując bezzwłocznie do 
tyczenia rzędów sadzenia. 
Tyczenie wykonujemy .,w 
kwadrat" znacznikiem, 
stosując odstępy 150 x 150 
cm. W miejscach przecię­
cia się linii kopiemy dołki 
50 x 50 x 50 cm, odkłada­
jąc na jedną stronę dołka 
próchniczny poziom gle­
by, a po przeciwnej

Grzybek ten powoduje 
już na wiosnę skręcanie 
się i plamistość liści, skrót 
międzywiężli itp. Nieza­
uważony lub zawceasu 
niezwalczany przenosi się 
on później na szyszki 
chmielowe, które w okre­
sie dojrzewania brunat­
nieją w przeciągu kilku 
nieraz dni, tracąc częścio­
wo lub nawet całkowicie 
swą wartość przemysłową.

Szkody wyrządzane 
przez mączniak rzekomy 
mogą być tak duże, że 
czasem nie opłaca się w 
ogóle zbierać chmielu. A- 
żeby niebezpieczeństwo e- 
pidemij tego grzybka w 
roku przysełym jak naj-
bardziej zredukować,

stronie tak zwaną
twicę“. Na 
dego dołka

dno
,mar- 
każ-

wrzucamy
następnie 20 cm warstwę 
ziemi urodzajnej, następ­
nie 20 cm warstwę mart­
wicy, starannie wymiesza­
nej z dobrze przerobionym 
kompostem lub oborni­
kiem, wresccie 5 cm sa­
mej martwicy. Tak zapra­
wione dołki pozostawia­
my, lekko niedosypane 
co umożliwi lepszy roz-
kład kompostu 
gromadzenie
w zimie.
każdego dołka

i na- 
śniegu 

Środek 
zna-

czymy palikami, które po­
winny w tym miejscu po­
zostać aż do czasu wio­
sennego sadzenia.

Spalić resztki
Chmielniki stare

wszyscy chmielarze P0- 
winni starannie sprzątnąć 
wszelkie resztki pozostałe 
po chmielobraniu. jak li­
ście, łodygi oraz bezwar­
tościowe szyszki i bez­
zwłocznie je spalić, ponie­
waż w tych resztkach 
grzybek przezimowuje do 
przyszłego roku, stano­
wiąc źródło zakażeń. Ró­
wnież tyczki chmielowe, 
przed ułożeniem ich w 
stosy, należy dokładnie 
spryskać środkami deeyn- 
fekcyjnyml.

Zgłoszenia do wiosennej 
kwalifikacji sadzonek 
chmielu będą przyjmowa­
ne tylko z takich chmiel­
ników, które były:

objęte letnią selekcją 
negatywną (sierpniowe lu­
stracje),

uwolnione od krzaków 
zawirusowanych.

utrzymane w bezwzglę­
dnej czystości, a rzędy sa­
dzenia zostały przed na­
dejściem mrozów prey- 
orane.

,wo-
cujące“, należy jak naj- 
wcześniei uporządkować. 
A więc w październiku 
lub początku listopada od­
cinamy wysuszone chmie- 
liny na wysokości 40 cm 
od karpy i spalamy je. 
Wszystkie, oznaczone w 
sierpniu przez komisje 
kwalifikacyjną rośliny o- 
panowane przez wirusy, 
lub podejrzane o chorobę 
wirusową należy wykopać 
i spalić, a dołki po usu­
niętych karpach trzeba 
wydezynfekować wap­
nem palonym.

Jak wykaeały letnie lu­
stracje, ilość roślin zawi- 
rusowanych jest na wiel­
kopolskich chmielnikach 
stosunkowo mała, nato-

Wartościowe 
książki
me mogą
ulegać zniszczeniu

Niejednokrotnie na ła, 
mach naszego pisma oma’
wialiśmy konieczność wy- 

na strychachszukiwania 
domów, w 
schowkach

piwnicach i 
niszczejących

BYDŁO i KONIE
podlegają obowiązkowemu ubezpieczeniu

Trzoda chlewna
Kilku czytelników na-I tach wiadomości o znie- 

desłało ostatnio do redak-.........................

na zasadzie umów dobrowolnych

cji listy z zapytaniami w
sprawie 
zwierząt

ubezpieczenia 
gospodarskich.

Jan Adamek z Elźbietko- 
wa (pow. Krotoszyn) pisze 
m. in. ,-Czytałem w gaze­
cie. że konie i bydło nie 
podlegają przymusowemu 
(obowiązkowemu) ubezpie 
czeniu i dlatego nie dałem 
ubezpieczyć 'mimo iż był 
u mnie jeden pan z ubez- 
p;eczalni“.

Otóż niewłaściwie po­
stąpił ob. Adamek 1 może 
się narazić na nieprzy­
jemności. W pow. kroto­
szyńskim istnieje bowiem 
uchwała Powiatowej Ra­
dy Narodowej wprowadza 
jąca obowiązkowe ubez­
pieczenie zwierząt gospo­
darskich. Podobne uchwa­
ły o powszechności ubez­
pieczenia podjęły swego 
czasu wszystkie inne pow. 
rady narodowe tak. że w 
zasadzie obowiązęk ubez­
pieczenia zwierząt rozcią­
ga się na cały obszar woj- 
poznańskiego.

Zainteresowani rolnicy

sieniu obowiązkowego u- 
bezpieczenia trzody chlew 
nej. I ten fakt nasunął im 
prawdopodobnie myśl od­
nośnie koni i bydła. Tym- 
ozasem tak nie jest. U- 
chwała Prezydium Rządu 
o popieraniu hodowli trzo 
dy chlewnej postanawia, 
że rolnik — hodowca mo­
że ubezpieczyć swoje tucz 
niki, maciory 1 prosięta na 
zasadzie dobrowolnej u- 
mo,wy pomiędzy nim a Po 
wszechnym Zakładem U- 
bezpieczeń Wzajemnych. 
Nie ma więc obowiązko­
wego ubezpieczenia trzo­
dy chlewnej. Zaznaczamy 
jednakże, że uchwała Rzą 
du nie dotyczy bydła i ko­
ni. W odniesieniu do tych 
zwierząt obowiązują na­
dal uchwały poszczegól­
nych rad narodowych o 
obowiązku wzgl. powstzech 
ności ubezpieczeń.

Jeśli chodzi o dobrowol­
ne ubezpieczenie trzody 
chlewnej, to w związku z 
uchwałą Rządu wydano o- 
sobne przepisy regulujące 
tę sprawę i zawierające

bowiązek ubezpieczenia dzeń został rozszerzony do
tylko trzody zakontrakto­
wanej — dziś każdy pro­
ducent ma możność ubez­
pieczenia od padnięcia 
wszystkich posiadanych 
świń. Ubezpieczeniem, któ 
re przeprowadzają asy­
stenci bekonowi lub inni 
przedstawiciele PZUW mo 
gą być objęte:

Świnie bekonowe zakon­
traktowane ze składką 11 zł 
od sztuki; świnie mięsno-sło* 
ninowe zakontraktowane i 
niezakontraktowane ze skład­
ką 17 zł od sztuki; wycofane 
z hodowli lub chowu maciory 
i knury przeznaczone do cho­
wu, maciory rejestrowane i 
nierejestrowane oraz knury 
ze świadectwem uznania ze 
składką 49 zł od sztuki oraz 
maciory i knury zapisane do 
ksiąg hodowlanych (licencjo­
nowane) ze składką 71 zł od 
sztuki,

Do ubezpieczenia dobro­
wolnego przyjmuje się 
trzodę chlewną w wieku 
powyżej trzech miesięcy i 
wadze co najmniej 20 kg. 
Waga i wiek ulegają zmia­
nie przy sztukach kontrak­
towanych w należności od 
zasad samej kontraktacji.

12 miesięcy. Odpowiedział 
ność PZUW za szkody roz 
poczyna się 15 dnia od da­
ty wystawienia dowodu u- 
bezpieczeniowego. Za szko 
dy spowodowane szczepie­
niem przeciw różycy i wy­
padkami Zakład odpowia­
da już od daty wystawie­
nia dowodu.

Informacje powyższe po- 
podajemy celem unik­
nięcia w terenie niepo­
rozumień na tym tle oraz 
celem podkreślenia, że no­
we warunki dobrowolnego
ubezpieczenia trzody

ka z każdym przejawem czytali zapewne w gaze-
nowe warunki ubezpie- Czas trwania ubezpiecze- 
czenia. Dawniej istniał o-1 nia według nowych brzą­

chlewnej są dla rolników 
b. korzystne. Nie należy 
lekceważyć tej sprawy. Bo 
chociaż hodowca nie ma 
obowiązku, to jednak u- 
bezpieczając świnie za­
pewnia sobie pokrycie 
strat na wypadek choroby 
i padnięcia zwierząt a co 
za tym idzie dalszy nor­
malny rozwój hodowli. 
Gdyby kiedykolwiek na­
stąpiła zmiana przepisów 
ubezpieczeniowych natych 
miast o tym poinformuje­
my naszych czytelników.

(wł)

tam często wartościowych 
wydawnictw naukowych i 
beletrystycznych. Podkreś­
laliśmy,, że zwłaszcza na 
Ziemi Lubuskiej walają 
się w różnych domach, la- 
musach cenne książki nie 
tylko polskie, ale także w 
obcych językach, które po* 
winny znaleźć się w biblio­
tekach zakładów nauko­
wych względnie bibliote­
kach publicznych.

Obecnie Wydział Oświa* 
ty przy Prezydium WRN w 
Poznaniu postanowił przy 
pomocy nauczycielstwa i 
uczni rozpocząć taką ak­
cję poszukiwawczą, która 
w pozytywnym wyniku 
przysporzy ośrodkom na­
ukowym i bibliotekom 
znaczną ilość wartościo- 
wych wydawnictw.

Spodziewać się należy, 
że za przykładem Pozna* 
nia również Wojewódzkie 
Rady Narodowe w woje­
wództwach: zielonogór­
skim, wrocławskim, szcze* 
cińskim, koszalińskim i ol« 
sztyńskim podejmą odpo­
wiednie uchwały wzywa­
jąc miejscowe społeczeń­
stwo do współdziałania w 
zbiórce bezpańskich ksią* 
żek. Wiadomo jest bo­
wiem, że nawet jeszcze o- 
becnie na strychach do- 
mów np. w woj. zielono* 
górskim, napotkać można 
wartościowe książki z 
dziedziny technicznej, przy 
rodniczej, historii sztuki, 
medycznej itp. ulegające 
powolnemu zniszczeniu.

Książki te będące nie­
rzadko prawdziwymi „bia­
łymi krukami" wydawnictw 
przekazane do specjalnie 
zorganizowanych placówek 
odbiorczych np. przy księ- 
parniach „Domów Książ* 
ki", mogą w szybkim cza­
sie zasilić poważnie księ­
gozbiory nie tylko odnoś- 
nych zakładów nauko­
wych, lecz także bibliotek 
zawodowych. (M. T.)
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 Obwieszczenia

Wyciąg z odpisu
ZARZĄDZENIE MINISTRA ZDROWIA 

z dnia 11 września 1951 rok. 
w sprawie dostosowania organizacji przedsię­
biorstwa państwowego pod nazwą „Centrala 
Deratyzacji" do przepisów dekretu z dnia 
26 października 1950 r. o przedsiębiorstwach 
państwowych oraz o zmianie nazwy przedsię­
biorstwa.

W celu dostosowania organizacji przedsię­
biorstwa państwowego pod nazwą „Centrala 
Deratyzacji" do przepisów dekretu z dnia 
26 października 1950 o przedsiębiorstwach 
państwowych (Dz. U. R. P. nr 49'poz. 439). 
na podstawie art. 27 tego dekretu, zarządze­
niu Ministrów Administracji Publicznej 1 Zdro­
wia z dnia 21 grudnia 1949 r. o utworzeniu 
przedsiębiorstwa państwowego pod nazwą 
„Centrala Deratyzacji" (Monitor Polski nr 
A-l02. poz. 1200) wraz z późniejszymi zmia 
nami (Monitor Polski nr A-10 poz. 1267 z ro­
ku 1950) nadaje się brzmienie następujące:

§ 1.
Tworzy się przedsiębiorstwo państwowe pod 

nazwą „Centrala Deratyzacji, Dezynsekcji 
Dezynfekcji — Derodinsekcja" zwane dalej 
przedsiębiorstwem.

§ 2.
1. Przedsiębiorstwo ma siedzibę w m. st. 

Warszawie.
2. Przedsiębiorstwo może tworzyć za zgodą 

Ministra Zdrowia oddziały terenowe.
§ 3.

Przedmiotem działania przedsiębiorstwa jest,
a) projektowanie, przygotowywanie 1 przepro­

wadzenie planowych akcji w zakresie de­
ratyzacji, dezynsekcji 1 dezynfekcji na 
obszarze Państwa, z wyłączeniem obsza­
rów lub miejsc, w których wykonywanie 
wymienionych czynności należy do za­
kresu działania innych przedsiębiorstw, 
lub zakładów.

b) przygotowywanie i wytwarzanie wszelkie­
go rodzaju środków potrzebnych do prze­
prowadzenia akcji przewidzianych w ust. 
poprzedzającym,

c) wykonywanie innych zadań zleconych 
przez Ministra Zdrowia.

§ 4.
Przedsiębiorstwo prowadzone jest w ramach 

narodowych planów gospodarczych według za­
sad rozrachunku gospodarczego i rozlicza się 
z budżetu Państwa poprzez budżet centralny.

§ 5.
Zwierzchni nadzór nad przedsiębiorstwem 

sprawuje Minister Zdrowia.
§ 10.

Przedsiębiorstwu przydziela się do prowa­
dzenia między innymi:

1. Okręgowy Zakład Deratyzacji w Pozna­
niu, ul. Wrocławska 21.

za zgodą '
Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego

(—) Szyr .
Minister Zdrowia 
(—) Sztachelskl 

w porozumieniu
Minister Finansów

(—) K. Dąbrowski
Centrala Deratyzacji

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
w Warszawie

Okręgowy Zakład Deratyzacji 
w Poznaniu, Wrocławska 21

(—) Jurga K2079

Pracownicy poszukiwani

z.s. r. r. n n
Rumunia U.U

Przebywający w Rumu­
nii z okazji Miesiąca Po 
głębienia Przyjaźni Ru­
muńsko • Radzieckiej ko 
larze • torowcy 1 clężko- 
atlecl ZSRR rozegrali pier­
wsze spotkania ze sporto­
wcami Rumunii.

W meczu zapaśniczym 
atleci ZSRR pokonali Ru­
munię 8:0. W spotkaniu 
tym zasłużony mistrz spor 
tu ZSRR Below pokonał 
w trzeciej minucie Rumu­
na Borca a mistrz sportu 
ZSRR Kotka już w pierw­
szej minucie - zwyciężył 
Koksze (Rumunia).

Pierwszy dzień między­
narodowego spotkania mię 
dzy kolarzami • torowc*- 
mi Rumunii 1 ZSRR za­
kończył «tę zdecydowanym 
zwycięstwem zawodników 
radzieckich, którzy we 
wszystkich biegach zajęli 
pierwsze miejsca.

W dalszym ciągu rozgrywek 
finałowych o mistrzostwo Pol- 
ski w szczypiorniaku męskim 
Stal Kuźnia Raciborska wy­
grała z Budowlanymi Opole 
8:6 (3:3), a Budowlani Cho­
rzów zwyciężyli katowicki AZS 
16:7 (7:5).

♦
W niedzielę o godz. 11 na 

stadionie na Śródce odbędzie 
się mecz koszykówki pomiędzy 
Kołem Sportowym Unia przy 
Pebeco a KS Stal Starołęka.

0 godz. 13.30 na tym sa­
mym boisku odbędzie się 
trójmecz siatkówki z udziałem 
kół sportowych: Stal Oddz. 1. 
Centrali Skór Surowych i Unii 
Pebeco.

*
Na zakończenie sezonu roze. 

grają I drużyny piłkarskie 0- 
gniwa i Spójni zawodv towa­
rzyskie w niedzielę, dn a 4 11 
stopada br. o godz. 11 przed 
południem na boisku w Głów­
ne).

W przedmeczu spotykają się 
drużyny juniorów.

*
W dniu 4 listopada br e 

godz. 17 w pływalni krytej 
przy ul. Wronieckiej odbędą, 
się zawody pływack ei w ka­
tegorii mężczyzn i kobiet o 
programie Pucharu Miast,

Dla wyłonien a reprezentacji 
miasta Poznania odbędzie s ę 
spotkanie piłki wodnej: Team 
A i Team B.

*
Wykorzystując wyjątkowo 

korzystną pogodę hokeiści ro­
zegrają jeszcze kilka spotkań 
w ośrodkach Wielkopolski. W 
dniu 4 bm. rozegrane zostaną 
turn’eje juniorów w Poznaniu 
i Gnieźnie, w dniu 11 bm. nd 
beda się dwa turnieje senio­
rów w Środzie i Wągrowcu. 
W Wągrowcu uczestniczyć bę 
dą zespoły: Stali i Włóknia­
rza z Poznan'a oraz Koleja­
rza z Gniezna i Wągrowca. 
W Srodz’e do walki słana dru- 
żvny:Spójni i Ogniwa z Gnie­
zna oraz Kolejarza z Poznania 
i Unii ze środy

System rozgrywek Jest ..każ­
dy z każdym" po 2 X io mi. 
nut.

Pierwsi i'ostatni
Dzień 1 listopada wyjaś­

nił w dużej mierze osta­
teczną sytuację w l lidze 
piłkarskiej. Mistrzoiwsk: 
tytuł zdobyła krakowska 
Gwardia, zwyciężywszy 
Kolejarza z Warszawy w 
stosunku 2:0. Nie ważny 
jest dla niej wynik meczu, 
jaki jeszcze rozegrać musi 
z bytomskim Ogniwem: e= 
wentualna przegrana (?) 
nie jest w stanie wytrącić 
gwardzistom z rąk mi- 
strzawskiego tytułu. Co 
innego Ogniwo. Zespół ten, 
chylący się ku spadkowi z 
ligi, może się jeszcze ura 
tować. Do tego są mu po 
trzebne dwa elementy: wy 
grana z Gwardią — mi* 
strzem i przegrana krakow= 
skiego Włókniarza.

Bo przesądzona jest już 
— zresztą od bardzo daw­
na— sprawa drugiej Gwar­
dii szczecińskiej. We czwar 
tek rozegrali szczeciniacy 
ostatni mecz ze zdobywcą 
Pucharu Polski, Unią z 
Chorzowa. O dziwo! Gwar* 
dziści na pożegnanie s.pra> 
wili Ślązakom przyzwoite 
baty i „wlepili" im trzy 
bramki, nie oddając w za­
mian żadnej. Jest to za-ste

Na boiskach
i bieżniach

Przez masowość do wyników

niespodzianka największa 
w tegorocznych rozgryw­
kach piłkarskich, niespo* 
dzianka, jakiej nie oczekie 
wał najzatwardzialszy na­
wet kibic Gwardii.

Trzecie czwartkowe
spotkanie to mecz CWKS u

Ostatnie momenty z roz­
grywek ligowych

Sport i wychowanie fi-' 
zyczne w Związku Ra* | 
dzieckim skupia wieiomi* 
lionowe rzesze zawodni­
ków. Reprezentanci Związ­
ku Radzieckiego zaliczają 
się do najwyższej klasy 
światowej. Stało się to 
dzięki temu, że z olbrzy­
miej masy uprawiających 
wychowanie fizyczne moż» 
na było wyłonić najwybit­
niejszych sportowców świa 
ta, którzy w wielu dyscy­
plinach nie mają nawet 
groźniejszych konkuren* 
tów.

O wielkim wysiłku władz 
sportowych Związku Ra= 
dzieckiego niech świadczy 

I fakt, że w 1917 r. było w 
Rosji zaledwie 50 tys. za-

z Budowlanymi w Chonzo*

W Grzebienisku pow. 
Szamotuły rozegrany zo­
stał turniej siatkówki mę­
skiej. Pierwsze miejsce 
zdobyło Liceum Hodowla­
ne z Szamotuł przed LZS 
Grzeblenisko.

wie. Wojskowi wygrali te 
zawody w stosunku 2:1. 
Pozwala to stołecznej dru= 
źynie trzymać się mocno 
czołówki... ale jakie CWKS 
zajmie wreszcie miejsce to 
zostawmy do niedzieli.

W Poznaniu rozstaliśmy 
się na długie miesiące z 
„ligową" piłką. Kolejarz 
rozegrał ostatni mecz z 
krakowskim Włókniarzem, 
który zszedł z boiska po­
konany (3:1). I tu powstrzy­
mujemy się od horosko* 
pów; niedziela wyjaśni 
nam wszystko.

Jedno tylko jest pewne: 
mamy pierwszych i ostaU 
nich. Są nimi gwardziści z 
Krakowa i Szczecina, (n)

wodników należących do 
około 800 organizacji spor­
towych. Kultura fizyczna 
z chwila gdy przestała być 
dostępna tylko dla klasy 
uprzywilejowanej, ogarnę* 
la całą młodzież.

Jedną z czołowych dzie= 
dżin sportowych uprawia­
nych w Kraju Rad jest 
podnoszenie ciężarów i za- 
paśnictwo. W 1946 roku na 
mistrzostwach świata w 
Paryżu drużyna ZSRR za* 
jęła drugie miejsce w o* 
gólnej punktacji za Szwe­
dami, którzy nie tracili 
swych zawodników w wo­
jennym -boju z faszyzmem 
hitlerowskim.

Na mistrzostwach Euro* 
py w 1947 r. w Helsin= 
kach w ramach trójboju 
olimpijskiego mistrz ZSRR 
Azderow wydusił 87 kg po­
zostawiając daleko w tyle 
swych rywali. Od teqo 
czasu reprezentanci Zwią­
zku Radzieckiego stale po* 
prawiają i tak już dosko= 
r.ałe wyniki. Z 35 rekor­
dów świata zawodnicy ra­
dzieccy posiadają 24. Co 
roku podczas tradycyjnych 
zawodów sportowych z o* 
kazji 1 maja w Moskwie, 
każdy z atletów musi wy.

konać próbę i unieść cię­
żarek o wadze 32 kg jak 
najczęściej. W tym pop'sie 
zawodnik Hatiaszwilli wa­
żący 76 kg przez 70 minut 
podniósł ciężarek 350 ra* 
zy, czyli w tym okresie 
jego prawa ręka wykonała 
pracę 11 ton i 200 kgz

Słusznie więc podkreślił 
minister Mołotow podczas 
jednego ze swych przemó* 
wień, źe „nasi sportowcy 
(radzieccy), nasza mło­
dzież i jej wyniki wskazu­
ją najwymowniej na stały 
wzrost dobrobytu naszego 
kraju, zdrowia młodzieży, 
w mocnej wierze we włas* 
ne siły i jak najlepszą 
przyszłość".

Występ zawodników ra. 
dzieckich wzbudził rów­
nież i wielkie zaintereso­
wanie w społeczeństwie 
Wielkopolski. Nasi zawód* 
nicy będą mieli wspaniałą 
okazję do nauki i poprą, 
wienia swych wyników.

(P)

Akademia 
sportowa

Centralna Akademia 
Sportowa organizowana 
w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Pol­
sko • Radzieckiej, od­
będzie się w dniu 3 bm. 
o godz. 17 nie w auli 
Uniwersyteckiej, lecz 
w Sali Marmurowej 
MRN w Nowym Ratu­
szu.

Zawody piłki nożnej po­
między mistrzami powia­
tów kępińskiego i ostrow-
sklego o 
zakończyły

puchar WKKF
się

stwem Kolejarza 
wa nad LZS-em 
3:2 (2:1).

zwycię- 
z Ostro- 
Mroczeń

W Swiętnie pow. Sule­
chów odbyły się Marsze 
Jesienne. Wszyscy uczest 
nicy zdobyli normy na 
SPO. W marszach brał u* 
dział 50-letni członek LZS 
— Kozerowiec.

Obiecanki - cacanki
Młodzież państwowego go­

spodarstwa rolnego w Obje­
zierzu pod Obornikami jest 
bardzo rozżalona na powiato­
we władze sportowe, które 
wcale nią się nie zaintereso­
wały. Były wprawdzie różne 
wizyty i goście z Obornik, 
wiele obiecywali, wszystko 
jednak skończyło się na tym, 
że w maju ub. roku otrzy­
mali... dziewczęce kostiumy 
gimnastyczne, których mło-
dzież 
rać.

Do 
„palą

męska nie chce ubie-

sportu w Objezierzu 
się" wszyscy chłopcy i

Kamasznlcy poszukiwani zgłaszać się Spół­
dzielnia Pracy Szewskiej im. „Jana Kilińskie­
go" w Maszewie, pow. Nowogard, woj. Szcze­
cin. K2020
Inżyniera mechanika wzgl. doświadczonego 
technika-mechanika na stanowisko głównego 
mechanika, młodszego technika do referatu ka­
pitalnych remontów 1 konserwacji maszyn po­
szukujemy. Zgłoszenia: Zakłady Przemysłu Cu­
kierniczego „Goplana" Poznań, Wawrzyńca 11.

_______ K2075
Kasjera, 2 księgowych technicznych pobory wg 

, Układu Zbiorowego VIII — 520,— zł mieś, 4- 
premia, kierownika gospodarstwa — pobory 
VII — 570,— zł mieś, 4- premia, kowala pod­
kuwacza — pobory 375,— do 525,— zł w zależ­
ności od posiadanych kwalifikacji zaangażuje 
zaraz. Dyrekcja Zespołu Państwowej Stad­
niny Koni Warniki pow. Kętrzyn, woj. olsztyń­
skie, p-ta i tel. Korsze 31. Pożądani pracowni­
cy samotni bez różnicy płci. Pracownicy, któ­
rzy zgłoszą się osobiście i przyjmą pracę otrzy­
mują zwrot kosztów podróży. K2078

Komunikaty

Rawicki Kolejarz w pół­
finałowych rozgrywkach o 
puchar WKKF pokonał 
Gwardię z Nowego Tomy­
śla 1:0.

młodzi robotnicy i młodzież 
dokształcająca się w szkołach 
obornickich i poznańskich. 
Boisko w parku zostało im 
odebrane na rzecz kursistów, 
boisko nowe zaś jest nieza- 
chęcające. Brak przede wszy-

stkim najbardziej prymityw­
nego sprzętu sportowego i u- 
bioru.

A już jest jesień. „Tak 
zmarnowaliśmy lato" — usły­
szeć można z ust tamtejszych 
zapaleńców sportowych. „Mi­
mo pracy fizycznej i zmęcze­
nia chcielibyśmy poćwiczyć 
się, pograć w piłkę nożną 1 
w inne sportowe gry, aby 
zawsze być w formie" — 
twierdzi w imieniu młodzie­
ży objezierskiej Czesław Do- 
lata. „Chociażby był ping- 
pong" — dorzuca Sylwester 
Mikołajczak — uczeń szkoły 
zawodowej w Obornikach.

Przypominamy aportowym 
władzom w Obornikach: Jest 
w Objezierzu młodzież, która 
pragnie uprawiać sport. Kie­
dy wreszcie tej młodzieży 
przyjdziecie z pomocą? (jp)

Nad szachownicą
W rozgrywkach o dru­

żynowe mistrzostwo powia 
tu czarnkowsklego w sza­
chach, pierwsze miejsce 
zdobył Kolejarz z Czarnko 
wa. Kolejarz weźmie n- 
dział w rozgrywkach mią- 
dzypowlatowych o druży­
nowe mistrzostwo woje­
wództwa poznańskiego.

Sekcja szachowa Zw. 
Zaw. Pracowników Poczt 1 
Telekom, w Gorzowie ro­
zegrała ostatnio trzy spot­
kania, wygrywając wszy­
stkie. Pocztowcy wygrali 
z gorzowskimi Zakładami 
Włókien Syntetycznych 
8:6, z Bankiem Rolnym 
7:5 1 z Zakładem Ubezpie­
czeń Społecznych 10:4.❖

Mistrzostwo pow. koniń­
skiego w szachach zdoby­
ła — istniejąca zaledwie 
tydzień — Spójnia, wy­
grywając z Kolejarzem 
(Konin) i z Górnikiem (Ko 
nin) 4,5:3,5.

Wolne posady
Pomoc domowa potrzebna — 
Zgłoszenia: Poznań Krzyżo. 
wa 5, m. 9. godz. 17—19.
  12044p

Panienki do podciągania oczek 
potrzebne. Poznań, Stary Ry-

Futra karakułowe sprzedam.
Poznań, Dąbrowskiego 27. 
m.J4, od_14—18. lSJ5Jg
Planynkl, pierze, spodnia nar- 
ciarskie, sprzedam. Poznań, 
ska 28/30. m. 16 Mylną 

15229g

Zamiana

nek 50, tn. 3. 15276g

Samodzielna pomoę domowa 
referencjami, potrzebna. Po­
znań Grunwaldzka 23. m. 5. 

15254g

Nauka
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań, al. Marcin-
kowskiego 2a 14980g

Bibliotekę. 350 zł, sprzedam. 
Poznań, Cybulskiego 6 m. 1, 

15245g
Płaszcz skórzany (szczurzą fi 
gurę) sprzedam Poznań. Ży-
dowska 28, m^da. 15244g
Parcele 15Oo m*. Starołące 
Wielkiej, 14000. sprzedam. — 
Oferty Ółos Wlkp. dla 15246g.

Pareelfl 
Poleca, 
Poznań 
(dawniej

2 pokoje kuchnią, samodziel. 
ne, todzi. zamień ą na podo­
bne Poznaniu. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 15222g. _

Dwupokojowego, wygodnego 
mieszkania okolicy Poznania 
(najchętniej Puszczykówku) — 
poszukuję. Dam w zamian po­
kój Poznaniu. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15191g.

Zgublono 1 listopada pam ąt. 
kswy zegarek męski na ręką, 
okolicy cmentarz lubortski — 
śródmieście. Uczciwego znala­
zcę proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. — Poznań, Góra 
Przemysława 4. m. 4. 15281g

Poszukujemy

LOKALI
nadających się na

Zpubu

Zgubiono pokwitowanie komi­
su Nowa Sól, Wojska Polskie, 
go nr 5, na płaszcz damski, 
popielaty, przyjęty do komisu 
17. 7. 1951 r., nr kwitu 509. 

12045p

Pozostawlono tramwaju (l)wa- 
lizke granatową z narzędzia­
mi. Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot za wynagrodzeniem. 
W. Kaczmarek. Wronki. Ko-

DŁUTA
do wierceń skalnych 
o wymiarach 0 140— 
450 mm wszelkich ty­
pów zakupimagazyn o powierz­

chni ca 250 m*. Ofer­
ty — „Centrosprząt" 
Poznań, St. Rynek 98, 
telef. 529-52. K2052

Zjednoczenie Budo­
wnictwa Miejskiego, 
Roboty Inżynierskie 
Oddz. 3 Poznań, Swię_ 
tosławska 17. K2O73

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wy 
dział Pracy 1 Pomocy Społecznej oraz samo­
dzielny Oddział Zatrudnienia komunikuje, że 
w związku z przeniesieniem swych biur nie bę­
dzie przyjmował interesantów w dniach 2 1 3 
XI br. Normalne urzędowanie rozpocznie z 
dniem 5 XI br. w nowej siedzibie przy ul. Zwie­
rzynieckiej 17, w godzinach od 8 do 15. Nr te­
lefonu: 526-66, 523-80. K2077

Willę 7 pokojową z oficyną, 
wolnym mieszkań em. ogrodem 
350 drzew owocowych, w po­
wiecie śremskim. natychmiast 
sprzedam. Oferty Głos Wielko- 
kopolski dla 15230g.

Unia 31 X 51 zmarł, śp.

Romuald Koenig
inspektor sieci

długoletni pracownik ZEOZ Zakładu Sieci 
Elektrycznych w poznaniu

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego, gorliwe­
go, sumiennego pracownika oraz dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 listopada, 

o godz. 1M0 z kaplicy cmentarza na Junlkowle. 
Dyrekcja, Rada Zakładowa 1 Współpracownicy

ZEOZ — Zakład Sieci Elektrycznych Poznań

15269g

Osobiste

Kupna

Sprzedaże

15242g

fon 77 15. 11978P
152552

Handlowe

Leon Franczak

Kuplą w dobrym etanie 100 
do 150 sztuk okien inspekto­
wych. Zgłoszenia: Kowalski, 
Poznań. Gorczyńska 19. tele-

Za tak liczny udział w pogrzebie nłbjego naj­
droższego męża, śp.

W dniu 1 listopada 1951 r. zasnął w Bogu mój 
najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, szwagier 
1 wujek, śp.

Zginął zegarek „Doza" na 
trasie Ubezpieczalnia — Młyń. 
ska. Zwrot wynagrodzę. Zy- 
gadlewicz. Młyńska 2. m. 15. 

15283g

Kawa — Palarnia. Poznań, 
Szewska 7. Upalamy, mielimy 
każdą ilość. 15277g

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, synowie 1 rodzina

Sztanca mlmoirodową nacisk 
1 do 3 ton, kupi zaraz Wy 
twórnta Wózków Dziecięcych, 
Ostrów Wlkp., plac Stalina 33. 
______________________ 11975p

Ramy do firan. gładkie 1 roz­
suwane oraz chodniki samo 
działowe, polecam. Poznań, 
Wielka 9, wejście z Szewskiej 
_____________________ 15017g

Wille! Kamienicą! 
poszukuje „Union".
Nowowiejskiego 9 

Rzeczypospolitej).
15213g

Za długi męża mego — 
Zenona Zielke, n<e odpowia­
dam. Żona Irena Zielke. Po­
znań Rokossowskiego 60. — 
Dzierżyńskiego 24. 11974p

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 
dżinie 15.30 z kostnicy szpitalnej w

W ciężkim amutku 
rodzina 

Golączewo, Oborniki Wlkp.

BÓG ZAPŁACI
Pogrążona w nieutulonym smutku 

żona

Ludwika Szłajiczyńskiego
oraz za wyrazy współczucia, wieńce 1 kwiaty 
składam tą drogą Przewielebnemu Duchowień­
stwu, Krewnym, Przyjaciołom, Lokatorom, Zna­
jomym serdeczne

Franciszek Płotkowiak 
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 4 bm., o go­
dzinie 16.15 z kościoła parafialnego w Swarzędzu.

ściuszki 1.

k a SlaniiJaw IM

15296g
Pleszew, 2 XI 1951 r.15234S 15297g

Dnie 1 listopada 1931 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 53. mój drogi mąż, najlepszy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Dnia 2 listopada 1951 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., śp.

w imieniu księży dekanalnych 
ks. Aleksander Szymański 

dziekan pleszewski

4 bm., o go- 
Obornikach.
pogrążona

długoletni kapelan zakładu św. Józefa
1 prefekt gimnazjum pleszewskiego 

w 66 roku życia.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy zakładu św. 

Józefa do kościoła farnego w Pleszewie odbę­
dzie się w niedzielę, 4 bm„ o godz. 16, nazajutrz 
o godz. 10 nabożeństwo żałobne i eksporracja na 
cmentarz parafialny.

Siostry Służebniczki Maryl

Dnia 2 listopada 1951 r. rozstał się z tym świa­
tem, po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., ukochany przez nas, 
śp.

ks. prof. Stanisław Herwart 
długoletni wychowawca i profesor przy Gimna­
zjum Państwowym w Pleszewie, kapelan Sióstr 
Shiżebniępek Maryl w Pleszewie, b. asessor <?e- 
kanalny oraz więzień obozu koncentracyjnego

. , . , w Dachauw wieku lat 66.
Eksportacja zwłok w niedzielę, 4 bm., o go­

dzinie 16 z kaplicy Sióstr do kościoła parafialne­
go w Pleszewie. W poniedziałek o godz. 10 nabo­
żeństwo żałobne, po czym odprowadzenie zwłok 
na cmentarz parafialny.

O modlitwę za jego duszę prosi
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Poznań comz Teiszy

RSP „KALETNIK"
rozpoczęta III rok planu 6-letniego

Uśmiechnięte, zadowolo­
ne twarze, gęsta wymiana 
zdań, radosny nastrój ze* 
branych — oto pierwsze 
nasze wrażenie po wejściu 
do lokali Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy „Kalet­
nik" w Poznaniu.

Był to 30. października

Z miesiąca na miesiąc wzrasta w naszym mie­
ście liczba izb mieszkalnych. Przed pewnym cza-
sem piękne mieszkania otrzymali 
wydziałów finansowych Prezydium

pracownicy 
MRN. Na

1951 roku. W dniu tym i 
spółdzielcy „Kaletnika" u- 
kończyli drugi rok planu 
6*letniego, wchodząc tym 
samym z dniem 1. listopa­
da w III rok wielkiego 
planu.

Na skromną uroczystość 
przybyli przedstawiciele

poszczególnych punktów u- 
sługowych oraz załogi, a z 
władz zwieiżchnich czło­
nek Rady Nadzorczej Zwią­
zku Spółdzielni Pracy — 
mgr Kluczyński z Warsza* 
wy, prezes Związku Bran­
żowego — Borucki, przed­
stawicielka Wojewódzkie-

zdjęciu: Bloki „finansowców" przy ul. Tadeusza 
Kościuszki, widziane od strony podwórza

Trudności
Poprzez wiedzą 
do awansu

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni
u młodzieży szkolnej

Państwowej Szkoły Muzycznej
Jedyną placówką szkole, 

niową w dziedzinie kultu­
ry muzycznej jest na tere* 
nie Zielonej Góry Państwo­
wa Szkoła Muzyczna 
kształcąca w śpiewie i grze 
instrumentalnej liczne za-
stępy młodzieży 
czej i chłopskiej 
województwa.

Fakt powyższy 
nowi bynajmniej

robotni, 
z całego

nie sta* 
jakiegoś

reklamowego frazesu, gdyż 
70 procent stanu uczniów, 
to dzieci robotników i rol­
ników z Nowej Soli, Kożu­
chowa, Krosna Odrzań= 
skiego oraz gmin i gromad 
Zawady, Zabór, Bytomek,

NOTATNIK
KULTURALNY

W BRATNIEJ BUŁGARII...
Bułgaria szybko likwiduje 

analfabetyzm. Dotąd blisko 
200 tys. osób ukończyło tam 
kursy czytania i pisania. Do 
roku 1953 nie będzie w Buł­
garii ani jednego człowieka, 
który by nie umiał pisać i 
czytać.

Ciesząca się uznaniem i 
popularnością literatura ra­
dziecka w języku bułgarskim 
ukazała się dotąd w nakładzie 
łącznym 5.800 tys. egzempla­
rzy.

Kisielin i innych. Wyda* 
wać by się mogło, że pla­
cówka o tak poważnym 
znaczeniu będzie prawdzi­
wym „oczkiem w głowie" 
dla kompetentnych czyn* 
ników lokalnych. Niestety, 
rzeczywistość przeczy te* 
mu całkowicie.

Szkoła mieści się przy 
ul. Bolesława Chrobrego 
nr 21 i posiada do swej 
dyspozycji sześć pokoi — 
na pierwszym piętrze! W ó- 
wych sześciu pokojach mu­
szą się pomieścić 4 klasy 
fortepianu, 2 klasy skrzy* 
piec, 2 klasy instrumentów 
dętych, jedna klasa akor* 
dionu, jedna, klasa śpiewu 
solowego, klasa teorii, chór 
dziecięcy i młodzieżowy, ad* 
ministracja oraz sala kon­
ferencyjna. Ponieważ lek­
cje odbywają się indywi* 
dualnie, przeto stu dwu­
dziestu uczniów tłoczy się 
i przeszkadza sobie wza­
jemnie w nauce.

Z braku pomieszczeń nie 
ma mowy o stworzeniu 
świetlicy, która by dała 
schronienie uczniom ocze* 
kującym odjazdu pocią* 
gów, a jednocześnie mo­
gła służyć za salę koncer-

Jednym z ważnych odcin­
ków pracy kulturalno-oświa­
towej, prowadzonej przez 
PRZZ w Mogilnie, jest rekru­
tacja pracowników do szkół 
dla pracujących.

Jak wynika ze sprawozda­
nia referenta kulturalno- 
oświatowego przy PRZZ, nie 
wszystkie zakłady pracy do­
ceniają ważność tego zagad­
nienia.. Np. z Bydgoskich Za­
kładów Roszarniczych w Pa­
kości na 380 pracowników 
uczęszcza do szkoły dla pra­
cujących zaledwie 30. Tak 
samo Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w 
Pakości, PGR zespół Strzelno, 
Gminne Spółdzielnie Strzelno 
i Trzemeszno, POM Strzelno, 
PZGS Mogilno, MSS Mogilno, 
BPP Mogilno, Tartak Miradz, 
Odcinek Drogowy PKP Strzel 
no — nie doceniają należycie 
znaczenia szkół dla pracują­
cych.

Przyczyną jest to, iż rady 
zakładowe niejednokrotnie 
zupełnie pomijają zagadnie­
nie szkolenia i nie omawiają 
go na zebraniach z pracow­
nikami. jak również przedsta­
wiciele okręgów wizytując 
zakłady pracy w powiecie nie 
interesują się odcinkiem pra­
cy oświatowej. (S. K.)

Poradnik

„PAŁAC PIONIERÓW'*
Rząd i Partia Komunistycz­

na Bułgarii ufundowały pio­
nierom wspaniały pałac w le- 
sie pod Sofią. Pałac ten po­
siada salą kinową i koncer­
tową, teatr marionetek, czy­
telnie i różnego rodzaju pra­
cownie.

tową podczas 
szkolnych. 

Wprawdzie i
przyznane od

popisów

szkoła ma
31 lipca

KRAKOWSKIE ELIMINACJE
Powiatowe eliminacje ama­

torskich zespołów związków 
zawodowych już się zakoń-
czyły. 
stąpiło 
46. 14 
będzie

W województwie wy- 
ich 81, a w Krakowie 
najlepszych zespołów 
współzawodniczyć ze

bież, roku pomieszczenia na 
drugim piętrze, lecz te w 
dalszym ciągu zajmuje Bi. 
bliot&ka Wojewódzka i Pe­
dagogiczna. Czynniki mi - 
rodajne przewlekają usu- 
nięcie jej do odpowiedniej, 
szego lokalu. Kilka obszer­
nych pokoi na parterze za­
mieszkuje lokator prywat- 
ny zatrudniony w szkol, 
nictwie, a obecnie — jak 
słychać — w kilku poko­
jach tego mieszkania pro-
jektuje się urządzenie

sobą w eliminacjach woje­
wódzkich.

KTO ODKRYŁ WYSPY 
KURYLSKIE?

Na podstawie ostatnio zna­
lezionych dokumentów Wy­
spy Kurylskie zostały odkry­
te nie w XVIII wieku, lecz w 
XVII w. Pierwszy do nich 
zawitał żaglem Fiedor Ale- 
ksiejew w r. 1649. Rok wcze­
śniej ton sam śmiały podróż­
nik dotarł do Kamczatki, (jp)

ODBUDOWA GDAŃSKIEJ 
ZBROJOWNI

Zbrojownia gdańska, dzieło 
A van Obergena z r. 1600— 
1605, zniszczona w czasie o- 
statniej wojny, wraca do 
•dawnego wyglądu. Będzie w 
niej się mieścić przeniesiona 
z Sopotu Wyższa Szkoła Sztuk 

, Plastycznych.

świetlicy dla dzieci pr i* 
cewników jednego z zakł = 
dów przemysłowych. Są­
siedztwo zgiełkliwej, roz­
śpiewanej i roztańczonej 
świetlicy dziecięcej będzie 
zakłócać wymagającą ci­
szy, spokoju i skupienia 
naukę muzyki.

Jedynie oddanie szkole 
muzycznej ubikacji parte* 
rowych oraz drugiego pie­
tra pozwoli na wykonanie 
pełnego programu naucza­
nia, stwarzając dogodne 
warunki kształcenia. A te 
trzeba zapewnić stanów* 
czo młodym talentom ro= 
botniczym i chłopskim po 
linii rozwoju nowej socja­
listycznej kultury.

Mieczysław Turski
— o —

NOWE KSIĄŻKI
„Szlakiem stalinowskim — 

20 lat budownictwa kołchozo­
wego w rejonie rybnowskim" 
L. Gusjewa, „Pierwszy sow- 
choz zbożowy" F. Bojki. „Ro­
sja ojczyzną traktora" — L. 
Dawydowa i dalsze broszury 
z serii „Z doświadczeń socja­
listycznego budownictwa w 
ZSRR" — oto nowe książki, 
które ukazały się wydane 
nakładem „Książki i Wie­
dzy".

Z listonosza
— naczelnikiem

FESTIWAL TRWA
50 warszawskich zespołów 

świetlicowych brało udział w 
ostatnich eliminacjach, które 
odbyły się w ubiegłą sobotę 
i niedzielę. Występy zespo­
łów świetlicowych były dal­
szym ciągiem Festiwalu Mu­
zyki Polskiej.

go Zarządu Ligi Kobiet — 
Nowakowa oraz delegat. 
Zarządu Okręgowego Zw. 
Zaw. Odzieżowo = Śkórza- 
nych — Marosz.

Współzawodnictwo dłu­
gofalowe, wybitny wzrost 
wydajności pracy, racjona­
lizacja produkcji przez za­
stosowanie w niej kilku 
pomysłów pracowników — 
to zasadnicze czynniki, 
które przyczyniły się do 
odniesienia tak pięknego 
sukcesu.

Już w majiu br. załoga
,Kaletnika" zobowiązała

listopada. Z okazji jednak 
Miesiąca Pogłębienia Przy, 
jaźni Polsko-Radzieckiej 1 
34 Rocznicy Rewolucji 
Październikowej postano­
wiła ona. jeszcze bardziej 
przyspieszyć produkcję. 
Wykonanie tego postano­
wienia doprowadziło do u* 
kończenia planu rocznego 
w dniu 30 października. 
Jeśli tempo produkcji nie 
osłabnie, spółdzielnia wej­
dzie jeszcze w bieżącym 
roku w piąty miesiąc III 
ro-ku planu 6-letniego, a 
dodatkowa produkcja te* 
goroczna posiadać będzie 
wartość około 2 mil. zło­
tych.

Dotychczasowe, przed­
terminowo wykonane zo­
bowiązania osiągnęły war­
tość 775 800 zł.

Pracownicy „Kaletnika"

We wszystkich szkołach, 
przedszkolach 1 świetli­
cach TPD odbywają się 
uroczystości, związane z 
Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej. Centralną akademię 
zorganizowano w gmachu
Liceum' Pedagogicznego

(1 ŁX-CL'l t LlLlA CL 4/UIJUW Cl 1Q । , , ♦ • • ±
się do wykonania planu | wykazują dużo inicjatywy 
roczneao na miesiąc przed iw kierunku usprawniania 

| produkcji. Pomysłowy Ma* 
zurkiewicz wprowadził doterminem, czyli do dnia 30

świetlicowy"
Nowy numer „Poradnika 

Świetlicowego", wydawanego 
przez Min. Kultury i Sztuki, 
liczy przeszło 250 stron dru­
ku. Numer poświęcony jest 
akcji pogłębiania i populary­
zowania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej w pracy kulturalno- 
oświatowej naszych świetlic. 
Artykuły omawiają formy 
prac świetlicowych w zakre­
sie pogłębienia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej. Numer za­
wiera również m. in. jedno­
aktówkę pisarza radzieckie­
go A. Uliańskiego „Na przy­
stanku" i rozprawkę T. Cho 
dyny o pieśni radzieckiej w 
świetlicy. Wiele miejsca po­
święca „Poradnik" nauce tań­
ców rosyjskich. Dział poświę­
cony teatrowi lalki przynosi 
tekst jednej z najlepszych ra­
dzieckich sztuk lalkowych pt. 
„Pieśń Sarmiko", pióra K.
Sznajdera. W dziale 
cyjnym znajdujemy 
dotyczące dekoracji 
w rocznicę Wielkiej

informa- 
porady 

świetlic 
Rewolu-

cji Październikowej oraz 
wskazówki odnoszące się do 
szaty zewnętrznej gazetek 
ściennych. (Sk.)

...sprzedaż gazet 1 książek 
w kiosku „Ruchu" na stacji 
w Krotoszynie odbywa się 
tylko w niektórych godzinach 
dnia?

...PKKF w Gostyniu n>e 
zorganizował dotychczas roz­
grywek tenisa stołowego o 
mistrzostwo powiatu?

...Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych MRN w 
Lesznie nie naprawiło do­
tychczas uszkodzonych płyt 
chodnikowych przy ul. Wale­
riana Wróblewskiego na od­
cinku pomiędzy ul. Zieloną 
a Rynkiem?

...bufet . KZG w Kobylinie 
jest czynny w nieokreślonych 
bliżej godzinach?

...nie ukończono budowy 
szatni na boisku „Gwardia" 
w Gostyniu? Zawodnicy nie 
mają gdzie rozebrać się i u- 
myć.

...przed sklepem spożyw­
czym MHD nr 41 przy Rynku 
w Lesznie nie założono do­
tychczas drewnianej wycie­
raczki? Otwór (miejsce na 
wycieraczkę) grozi w najlep­
szym razie zwichnięciem 
nogi.

...Warsztat Usługowy nr 3 
Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy przy ul. Wolności w 
Lesznie jest nieraz zamknię­
ty już o godz. 16, mimo że 
wywieszka głosi, że warsztat 
jest czyiWiy do godz. 17?

...nie ukończono dotychczas 
budowy pływalni w Pożygo- 
wie (pow. Gostyń) rozpoczę­
tej w roku 1948? Istniejące 
dwie boczne ściany basenu 
są już mocno podmyte wodą, 
a kąpieli zażywają jedynie... 
żaby.

...nie ma muszli w ustę­
pach dla pracowników Odcin­
ka Drogowego na stacji ko­
lejowej w Wolsztynie?

...od lipca br. nie wywie­
ziono odpadków z śmietnika 
w budynku kolejowym nr 1 
przy ul. 5 Stycznia w Wol­
sztynie? Mieszkańcy tej po­
sesji zmuszeni są wynosić 
odpadki na podwórze, przez 
co szczury tak rozmnożyły 
się, że spacerują sobie w 
dzień całymi stadami.

produkcji dwa własne wy* 
nalazki: automatyczny la- 
mownik i noże profilowe 
do wycinania klamer do 
pasków — dające olbrzy­
mie oszczędności. Podob* 
nie wartościowych uspraw­
nień dokonali ob. ob. Szew­
czak i Wieczorek.

Na podkreślenie zasłu. 
guje fakt, że spółdzielnia 
-aitrudnia 8O°/o kobiet.
re tutaj dopiero zdobyły 
zawód, będący dość rzad­
ką specjalnością w bran* 
ży skórzanej.

Oby wezwanie do współ­
zawodnictwa w wykony­
waniu planów, rzucone 
przez spółdzielców „Kalet* 
nika" wszystkim tego ro­
dzaju spółdzielniom w Pol­
sce, znalazło u nich wła* 
ściwy oddźwięk. (M. S.)

— o —

MIK

Ostrożność nie zawadzi

Ładne
tylko za dnia

1X1 owe, nadzwyczaj este- 
tyczne kioski „Ru­

chu", ustawione przez, to 
przedsiębiorstwo w naj­
ruchliwszych punktach na­
szego miasta — przyciąga­
ją wzrok przechodniów. W 
dzień dlatego, że są napra-

Dni przyjęć 
naszego prawnika

Nasz radca prawny przyj­
muje interesantów w PO­
NIEDZIAŁKI I ŚRODY od 
godz. 18—20 w gmachu re- 
dakcjp przy ul. G-unwaldz- 
kiej 19, II piętro, pok. 63, 
wejście z ul. Marcelińskiej

Ciekawa

wdę ładne o zmroku
dlatego, że przedstawiają 
naprawdę... ponury widok. 
Oto widzimy w nich, u- 
piornie wyglądające w 
mdłym blasku świeczki — 
twarze. To pracownicy 
„Ruchu" pracują w nieze- 
lektryiikowanych kioskach. 
Rozumiemy: takie czy in­
ne trudności z przyłącze­
niem, nieraz na uboczu 
stojącego, kiosku do sieci, 
lecz gdzie bezpieczeństwo 
i higiena pracy? (w)

przy ul. Szamarzewskiego. 
Po wygłoszeniu okoliczno­
ściowego referatu przez 
dyrektora szkoły ob. Ko­
kocińskiego, odbyły się 
występy artystyczne mło­
dzieży. Następnie zebrani 
obejrzeli film radziecki 
pt. „Młodzi marynarze". 
Na zakończenie obdarowa­
no najmłodszych uczestni­
ków uroczystości — słody­
czami.

Miłym nastrojem charak­
teryzowała się również wie 
czomica artystyczna w 
Szkole Podstawowej nr 1 
przy ul. Cegielskiego. 
Dziatwa tejże szkoły wy­
stąpiła z bogatym progra­
mem, na który złożyły się 
tańce polskie 1 radzieckie, 
piosenki oraz barwny o- 
brazek sceniczny pt. „Baj­
ka o rybaku 1 złotej ryb­
ce". Rodzice i goście tłu­
mnie wypełniający salę,
żywo 
gólne 
gramu

oklaskiwalj poszcze- 
punkty udanego pro 
. (bi)

KRONIKA
listopń

Zwróćcie nań uwagę!
Cą wprawdzie niewiel- 

kie, ale mają prze­
cież do spełnienia swoją 
rolę. Chodzi o pudełka 
do zużytych biletów, umie­
szczone przy drzwiach wyj 
ściowych nowych wago­
nów tramwajowych. Do 
tej pory nie zauważyliśmy, 
aby pasażerowie korzysta­
li z tego bądź co bądź do­
godnego urządzenia, przy-
czyniającego 
cześnie do 
przystanków 
wych. Czy to

w.
Z. 16.21

Księżyc: 
w. 12.14
Z. 18.39

SOBOTA
Huberta, 

Sylwii
Słońce:

się równo- 
odśmiecania 

tramwajo- 
jest rzeczy-

wiście takie trudne? (w)

Twój dar
na SFOS

6.50

Na ogół chmurno 1 mgli­
sto, miejscami drobne o- 
pady. Nocą na wschodzie 
kraju lokalne przymrozki. 
Dniem temperatura mak­
symalna od 7—12 st. C. 
Wiatry umiarkowane lub
słabe 
nich 
nich.

z kierunków zachód 
i północno-zachod-

Dyżur pełni: Szpital Miej­
ski nr 1 (chirurgia i in­
terna), ul. Szkolna 14/16

urzędu pocztowego
Pilny i uzdolniony pracow­

nik pocztowy Leonard Dziek 
w ciągu roku awansował w 
hierarchii urzędniczej dwu­
krotnie Ze stanowiska listo­
nosza przeszedł on w stycz­
niu br. na stanowisko kie­
rownika agencji w Żydowie, 
pow. Gniezno, a ostatnio 
przeniesiony został do Nie­
chanowa na stanowisko na­
czelnika urzędu pocztowego.

Drugim listonoszem w po­
wiecie, który drogą awansu 
społecznego przeszedł na sta­
nowisko kierownika agencji 
pocztowej w Łagiewnikach, 
jest Edmund Kazolewski z 
Lednogóry, (aw)

■ 7 gmachu u zbiegu 
ulic Poznańskiej i 

Mickiewicza wybiegła 
jakaś postać niewieścia 
w białym szpitalnym 
fartuchu. Skierowała 
się w stronę stojącego 
na vis a vis kiosku, coś 
tam kupiła (może cukier 
ki, może papierosy) 1 
wróciła z powrotem.

Wypadek ten nie był 
by godnym odnotowa­
nia na tych szpaltach, 
gdyby nie to, że...

1) w gmachu, z któ- 
, rego wybiegła biała ko­

bieta, znajduje się od­
dział zakaźny dla dzieci.

2; wirusy chorób
mają zdolność przeno­
szenia się z chorego 
na fartuch pielęgniarki.

3) w okolicy szpitala,
na ulicy i 
vspomnianego

w pobliżu 
kiosku

kręci się wiele dzieci.
Wydaje nam się, że 

wybieganie pielęgniarki 
na ulicę w fartuchu

„wystawa
IV ie każdemu pewno z mie- 
1 • szkańców Poznania wia­

domo, że na klatce schodo­
wej domu nr 45 przy ul. Je­
życkiej w Poznaniu, należą­
cym do Poznańskiej Spółdz. 
Mieszkaniowej, znajduje się 
ciekawa i wielce pouczająca 
wystawa oryginalnych fres­
ków na ścianach wszystkich 
pięter, a jest ich cztery. 
Wstęp całkowicie bezpłatny.

Wskazanym by jednak by­
ło. aby „artyści" prace swe 
umieszczali tam, gdzie jest 
na to odpowiednie miejsce i 
gdzie byliby właściwie oce- 
nieni. Na ścianach klatek 
schodowych jest to bowiem 
co najmniej niewłaściwe i 
narazić może tylko autorów 
na opinię mało kulturalnych, 
aspołecznych jednostek, nisz­
czących własność publiczną 
i nieczułych na względy este­
tyczne.

buduje
WARSZAWĘ

WYDAWCA: instytut. Pra- 
sy „CZYTELNIK".

REDAGUJE ZESPÓŁ. Re. 
dakcja Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19 (II ptr.) na­
rożnik ul. Marcelińskiej. 
Centrala tel. 62-70 1 64-75; 
dział miejski 79-88; dział 
depesz 64.75; nocny (dru­

karnia) 64-72.
PRENUMERATĘ przyj­
muje PPK „Ruch", Po. 
znań. ul. Kantaka nr 8/9 
1 wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena 
pren. zleconej: miesięcz.
nie 
zł

zł 
12,15;

4.05; kwartalnie

24,30. Tel.
pól rocznie zł 

. prenumeraty

PICCOLOMINI

Musisz schudnąć, 
moja droga, nie mogę 
przez całe łato tak wio­
słować...

52-931. Tel. komisu 16-69.
Konto PKO V-6714.

OGŁOSZENIA: Biuro O- 
głoszeń RSW „PRASA", 
Poznań, ul. Gen. Swier. 
ezewskiego 3 Tel. 62-31. 
Konto PKO Poznań nr 
V 5220 110. Biuro czynne 
od godz. 7—16.30; w so.

boty od 7—14.30
Za dział ogłoszeń redak. 

cja nie odpowiada.
Tłoczono: Zakłady Gra­
ficzne im. Marcina Kas. 
przaka. Przedsiębiorstwo 
Państwowe Poznań, ul.

Wawrzyniaka 39
K—2—17295

Teatry
szpitalnym nie jest chy 
ba zgodne z przepisami 
o zachowaniu ostrożno­
ści przy chorobach za­
kaźnych. A taki wypa­
dek wydarzył się wła­
śnie w ub. wtorek o 
godz. 14.30. Również te­
go samego dnia odka­
żano karetkę na ulicy 
przed gmachem, mimo, 
że za budynkieTn istnie 
je obszerne podwórze, 
gdzie czynności tej mo­
żna by dokonać spokoj­
nie i bezpiecznie W 
ub. środę zauważono 
również, że pielęgniar­
ki wychodziły w fartu­
chach szpitalnych po 
masło do pobliskiej 
spółdzielni PSS przy ul. 
Poznańskiej.

Przy chorobach zaka­
źnych nigdy nie można 
przesadzić w. ostrożno­
ści. Natomiast niedba-

] OPERA — g. 19 
„Goplana"

POLSKI — g. 19 
„Mizantrop"

NOWY — g. 19 
„Głupi Jakub"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA g. 19 „Wode­
wil Warszawski"

MŁODEGO WIDZA 
godz. 17 „Czerwo­
ny krawat"

■ GDZIE -
w POZNANIU

KIEDY Radio

łość lekceważenie
mogą okazać się przy­
kre w swych następ­
stwach.

Kina
APOLLO — g. 15 30, 

17.30 i 19.30 — 
„Bajka o rybaku
i rybce";
g. 9.30 i
„Bajka o 
i rybce"

BAŁTYK —

niedziela
11.30 — 
rybaku

g. 10.30,
12.30, 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30 „Bajka 
o rybaku i rybce", 
niedziela g. 10.30 i
12.30 
baku

MUZA 
i 20

„Bajka o ry- 
i rybce"
— g. 16, 18

pastuch'
Świniarka i 
i", niedziela

poranek g. 11 „Da­
leka droga"

RIALTO — g. 14 — 
„Zaczarowany 
świat", g. 16, 18

i 20 „Pocałunek na 
stadionie", nie­
dziela poranek g. 
10 i dla najmłod­
szych g. 12 i 14 
„Zaczarowany

Radzieckiego" 
10—15)

ARCHIWUM 1PAŃ­
STWOWE ulica 23

świat"
WARTA aktual-

ności g. 11 j 12, 
młodzieżowe g. 14 
i 16 „Rywale", g.
18 i 20 „Statek pu­
łapka"

METALOWIEC g. 17 
i 20 „Bitwa stalfn- 
gradzka", cz. I

PIAST — g. 17 i 19 
„Pieśń tajgi"

KINO W PUSZCZY-

Lutego 
„Poznań 
polska 
menele"

CBWA i

41/43 —
i i Wielko-

w doku- 
' lq. 11-17) 
ul. Marcin-

kowskiego 28 —
„Rzemiosło w nra-
dziejach 
szczyzny" 
do 18)

ŚWIETLICA

Slowiań-
(g. 10

ART.-
PLASTYKÓW ul. 
27 Grudnia 4 — 
„Wystawa Repro-

KOWIE g. 19
„Pogromca atama- 
na"

FOTOPLASTIKON 
g. 10—22 „Podróż 
po Niemczech", 
cz. II

Wystawy
MUZEUM NARODO­

WE „ZSRR, ostoją 
pokoju". „Muzea 
stolicy Związku

dukcji 
Plakatu

Grafik] i

kiego" (g
AKADEMIA 

DYCZNA,

Radzlec- 
10-17)

ME- 
ul. Fre-

dry 10 „Wystawa 
medycznej książki 
radzieckiej"

BIBLIOTEKA MIEJ­
SKA — ul. Armii 
Czerwonej 65 „Wy 
stawa książki i pra­
sy radziecldej oraz 
znaczków radziec­
kich" (g. 9—19)

Program II
fala Poznania 249 m 

5.05, 6.30, 7.55, 17, 
18 50, 21, 23.50

Koncerty:
5.10 — poranny, 
5 55 — piosenki 
ZMP-owców War­
szawy. 6.50 — pol­
skie melodie ludo­
we, 7.20 — muzy­
ka operetkowa i 
rozrywkowa. 14.15 
pieśni o morzu, 
14.35 — muzyka 
operowa, 14.50 w 
wykonaniu studen­
tów PWSM w Po­
znaniu, 15.20 — z 
płyt, 16.20 świe­
tlicowy, 17.15 — 
kapeli ludowej, 
17 40 — piosenka 
ZMP-ow^ów War­
szawy, 18 — mu­
zyka różnych na­
rodów, 18.30 — 
muzyka rozrywko­
wa, 19.05 — mu­
zyka rozrywkowa, 
21.30 — utwory 
skrzypcowe,

Sport:
16.55, 21.26
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